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WWiittaajjcciiee  ppooddrróóżżnniiccyy!!  

Niestety wszystko co dobre ma swój koniec. 

Skończyły się również nasze lata szkolne 

w gimnazjum. Jednak taka jest kolej rzeczy i tego się 

nie da zmienić. W zeszłym roku mieliśmy trochę 

więcej pracy, wybór szkoły itd., dlatego mimo iż 

zbieraliśmy materiały to nie udało nam się ich złożyć. 

Jednak teraz Faerun przeżywa swoja reaktywację. 

Wracamy na łamy gazety jako absolwenci oraz 

wprowadzamy nowy narybek. W tym nr będziecie 

mogli poczytać nasze teksty i nowych członków 

Wielkiej Rady Faerun. To oni będą kontynuować 

naszą pracę. Radzą sobie tak samo dobrze. Na łamach 

gazety tym razem znajdziecie różne rzeczy… relację 

z dwóch Międzynarodowych Festiwali Komiksu 

w Łodzi, wywiady z gośćmi i stare działy jak film, czy 

gry. Sądzimy, że ten nr będzie wyjątkowo udany. 

Znajdziecie w nim również niespodziankę…, ale tej 

sami sobie poszukajcie.  Zdajemy sobie sprawę, że 

oddajemy nr z dużym opóźnieniem, kajając się za 

przewinę i prosząc Drogich Czytelników 

o przebaczenie.  

Jednocześnie zachęcamy do lektury, 

szczególnie polecając nasze relacje z wyjazdów, bo 

opisujemy je po to, abyście i Wy – nasi Drodzy 

Czytelnicy, mogli, przynajmniej teoretycznie, w nich 

uczestniczyć. Zresztą wszystkie nasze wyjazdy są dla 

Was! Jeździmy aby potem Wam wszystko ładnie 

opisać…  

Wielka Rada Faerun  

czyli:  

Bazyl, Leus, Kawiorek, Shadow, 

Smi,  Szajba i Nitael oraz Tass, 

Seezer, Fantha 
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Jakub Ćwiek 
 

Kto wie gdzie są Głuchołazy? 

Gdzieś na północy, a może na południu?  

I kto by pomyślał, że trzyletni chłopiec, który tam 

mieszkał, skończył szkołę podstawową i średnią 

równocześnie udzielając się w całej masie ciekawych 

organizacji zostanie kiedyś, i to w wieku zaledwie 

dwudziestu-sześciu lat sławnym pisarzem fantasy 

z kontem zapchanym niesamowitymi opowiadaniami, 

kilkoma świetnymi książkami i całą rzeszą fanów. 

 A nazywa się on Jakub Ćwiek, urodzony 24 września 1982 roku w Opolu. 

Tam spędził również swoje pierwsze trzy lata życia, będąc tak zwanym „dzieckiem 

całego akademika”, jak sam mówi o tych latach: wokół mnóstwo pięknych studentek, 

a człowiek jest za mały, by myśleć o randkach i ogranicza się jedynie do wyłudzania 

cukierków - trudno nazwać to inaczej. 

 We wcześniej już wspomnianych Głuchołazach zaczął pisać i udzielać się 

w amatorskim teatrze, co go zainteresowało do tego stopnia, że postanowił zdawać 

do Łódzkiej Szkoły Filmowej. Cóż tu dużo pisać, sam opisywany ujął to najlepiej 

w słowach:  z delikatnie mówiąc średnim skutkiem, ale wspominam to jako całkiem 

ciekawe i zabawne doświadczenie. 

 Następnie więc Jakub Ćwiek doszedł do wniosku, że skoro sam nie może 

kształcić się jako twórca, nauczy się pastwić nad tymi, którym się to udało – i tak oto 

wylądował na kulturoznawstwie w Katowicach. Był to pierwszy mały kamyczek 

w lawinie ważnych i trafnych decyzji następnie podjętych przez pisarza. Przystąpił 

on do Śląskiego Klubu Fantastyki, w którym odkrył, że nie jest odosobnionym 

przypadkiem wśród morza ludzi kochających i równie inspirujących się fantastyką. 

Wraz z poznanymi tam przyjaciółmi stworzyli grupę teatralną Słudzy Metatrona, 

wtedy też postanowił, że napisze swoją pierwszą książkę.  

 W 2003 roku wstąpił w związek małżeński, którego owocami są dzisiaj jego 

córka i synek, Zuzia i Samuel. Cała rodzina mieszka we wcześniej już 

wspomnianych Głuchołazach i bardzo odpowiada jej klimat małego miasteczka.  

 Kolejną ważną decyzją, było spełnienie swojego postanowienia, że napisze 

i wyda książkę. Sam przyznaje, że nie sądził, by ktokolwiek chciał czytać jego 

dzieła. Ale spróbował i… okazało się, że takich osób jest całkiem sporo. Wcześniej 

swoje opowiadania dał do przeczytania i ocenienia kilku uznanym pisarzom. 

Powiedzieli, że „coś z tego może być”. Jemu jednak tyle wystarczyło do uwierzenia 

w siebie. 
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 Potem nadszedł czas pisania po nocach, drukowania, rozdawania kopii 

znajomym. Mówi, że to głównie dzięki ich cierpliwości i zaangażowaniu istnieją 

jego książki. 

Następnie było mnóstwo skrajnie różnych, jednak zwykle pozytywnych 

opinii na temat jego książki, a to sprawiało, że autorowi chciało się pisać jeszcze 

bardziej, niż przed ich napisaniem. Teraz Jakub Ćwiek chciałby dokonać czegoś, co 

mogłoby uciekawić jego biografię. - Może uda mi się wynaleźć coś, co wszystkie 

znienawidzone przeze mnie parasole odeśle w nicość? To dopiero byłoby coś… 

    Autor: Smi 

 
 

Jakub Ćwiek  

 

CIEMNOŚĆ PŁONIE 
 

Moja ulubiona powieść Jakuba Ćwieka. 

Dlaczego ulubiona? Może dlatego, że studiowałam na 

tym samym wydziale co autor i opisane w książce 

realia życia studenckiego na katowickim 

uniwersytecie są mi tak bliskie? A może dlatego, że 

mogę na co dzień chodzić ulicami, na których dzieje 

się akcja powieści, do niedawna mogłam kupować 

komiksy w dworcowej Komiksiarni (obecnie sklep 

został przeniesiony na uliczkę sąsiadującą z Placem 

Andrzeja) i świetnie kojarzę opisaną w książce 

poczekalnię dla bezdomnych? A może dlatego…, nie, nie będę mnożyć odpowiedzi. 

Jedno jest pewne – historia Natki, która odnajduje w portfelu dziwną monetę i oddaje 

ją bezdomnemu w podziękowaniu za pomoc jest niesamowita. Odkrywa przed 

czytelnikiem zupełnie inny świat. Świat ciemności płonącej żywym ogniem, rosnącej 

w siłę z każdym naszym złym uczynkiem. Jest to niesamowity wątek fantastyczny, 

oddany tak realistycznie, że nie polecam książki ludziom o słabych nerwach. Pod 

tym względem jest to naprawdę dobry  horror i przynajmniej należy się zastanowić, 

jeżeli ktoś chce czytać powieść po zmroku, gdyż ta, ponieważ jej akcja została 

umieszczona w realnym miejscu większości ludzi dobrze znanym (katowicki 

dworzec PKP) naprawdę robi wrażenie i wpływa na psychikę oraz wyobraźnie. 

Jednak wątek grozy to nie wszystko. Historia ta ma podwójne dno. Odkrywa przed 

nami jeszcze jeden aspekt, już mniej fantastyczny, a bardziej realny. Pozwala nam 

spojrzeć zupełnie w inny sposób na bezdomnych i to nie tylko z dworca 

katowickiego. Tak naprawdę, kto z nas zastanawia się kim jest bezdomny? 

I dlaczego jest bezdomny? Prawie nikt. Bohaterowie książki opowiadają swoje 

życiorysy – niektórzy, jak Natka trafiają na dworzec przez przypadek, bo uwikłali się 

w wątek fantastyczny z tajemniczą monetą, inni – bo pogubili się w własnym życiu 

i nie potrafią odnaleźć drogi powrotnej. A to już nie fantastyka, to już prawdziwa 

historia bezdomnych. Jednak czytając o losach bohaterów dostrzegamy, że 

bezdomny nie znaczy menel, że bezdomny to znaczy człowiek. Powieść jest 

naprawdę warta przeczytania. Szczególnie polecam ją tym, którzy dobrze znają 

zakamarki dworca katowickiego i ubolewam nad faktem, że dworzec ulegnie 
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przebudowie. Wtedy książka może stać się jedną z wielu, zatracić swój charakter 

rzeczywistości alternatywnej, stracić swoją magię, jednak na razie jest „cudowną 

historią szarego dworca”.  
Autor: Nitael 

 

Gildia Kinoman·w 

 
 

 

 

ARMIA BOGA 
 

Reżyseria – Gregory Widen 

Scenarzysta – Gregory Widen 

Muzyka - David C. Williams, Sebastian Bach 

Premiera – 1995 

Obsada główna: Christopher Walken, Elias 

Koteas,  Virginia Madsen, Eric Stoltz, Viggo 

Mortensen  

 

 

Witam, w dzisiejszym numerze zapraszam na 

spotkanie z Armią Boga w reżyserii 

Gregorego Widena. Film opowiada 

o straszliwej przepowiedni pochodzącej 

z sekretnego rozdziału biblii, odnoszącej się 

do krwawej wojny zastępów anielskich pod wodzą Archanioła Gabriela. Anioły 

poczuły się niedocenione i zepchnięte na drugi plan, zdradzone przez Boga, 

ponieważ ten dał człowiekowi duszę. Postanowiły wywalczyć sobie swoją pozycję 

i wskazać „gadającym małpom” gdzie jest ich prawdziwe miejsce. Jednak nie 

wszystkie anioły obróciły się przeciwko ludziom, nieliczne pozostały wiernie 

w służbie Bogu i starały się chronić ludzi. Zbuntowane anioły postawiły sobie za cel 

zdobycia duszy najstraszliwszego człowieka jaki kiedykolwiek stąpał po ziemi, 

gorszego niż Kain, Hitler czy nawet sam Szatan. Lecz anioł Szymon ukrył tę duszę 

w ciele małej dziewczynki Marii. A w to wszystko został wplątany policjant 

i niedoszły ksiądz w jednej osobie - Thomas Dagget, który dostał wezwanie do 

niezwykłego trupa – nieposiadającego oczu i o kośćcu embrionu ludzkiego, 

dodatkowo będącego obojniakiem. Co więcej trup miał na karku wytatuowany 

dziwny znak, a w kieszeni płaszcza ręcznie pisaną i zdobioną biblię, oznaczoną 

takim samym znakiem jak tatuaż właściciela i z rozdziałem Apokalipsy św. Jana, 

którego nie powinno tam być. Dodatkowo trup posiadał również książkę o aniołach 

pióra Thomasa Daggeta, z czasów gdy ten jeszcze żył w stanie kapłańskim. To nie 

wróżyło nic dobrego i zapewne nie było zwykłym przypadkiem… Od tego momentu 

akcja nabiera tempa. Thomas aby wyjaśnić zagadkę udaje się na pustynie Arizony, 

gdzie spotyka prawdziwe Anioły, poznaje wagę i siłę wierzeń indiańskich, a także 
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może wymienić poglądy na życie i śmierć z dawnym ulubieńcem Boga - upadłym 

anioł światłości Lucyferem, który o dziwo tym razem staje po stronie światłości, ale 

w imię czego? 

Tego drogi czytelniku dowiesz się po obejrzeniu filmu. Tym bardziej, że jest to 

świetny film ze znakomitą fabułą, w doskonałym dobraniu aktorskim. W roli 

Thomasa - Elias Koteas, Szymona - Eric Stoltz,  Gabriela,  rewelacyjny -  

Christopcher Walken i Lucyfera, znany z roli Aragorna - Viggo Mortensen.  

Film trzyma w napięciu, jest moim zdaniem jednym z lepszych jakie do tej pory 

oglądałem. Pokazuje w pewien niezwykły sposób wizje końca świata. W filmie 

zadbano o szczegóły. Jest w nim dużo symboliki i znaków, które po odszyfrowaniu 

dają dodatkową porcje informacji na temat wątków fabuły. Właściwie w filmie 

niema żadnej rzeczy, żadnej migawki, która była by tylko częścią scenerii. Nawet 

takie drobiazgi, jak kolor włosów, figura w kościele, czy łańcuszek w ręku bohatera 

mają swoje miejsce w akcji i ciągu zdarzeń.  

Minusem jest zapewne brak jakiś zwalających na kolana efektów specjalnych, lecz 

jak na tamte czasy (1995 r.) film jest bardzo przyjemny dla oka nawet teraz i nie razi 

widocznymi plastykowymi kostiumami, ketchupem zamiast krwi i innymi takimi.  

I przede wszystkim w połączeniu z częścią drugą i trzecią jest niesamowitym 

przesłaniem religijnym. Gabriel jest rozżalonym dzieckiem, którego rodzice nagle 

doczekali się nowego potomka. Twierdzi, że Bóg już z nim nie rozmawia, ale tak 

naprawdę to on nawet nie próbuje porozmawiać z Bogiem, jak wielu z nas. Żeby 

z kimś rozmawiać najpierw należy nauczyć się słuchać, a tego najczęściej nie 

potrafimy… 

Jest to naprawdę wspaniała historia o przewinieniu, karze i odkupieniu. Gorąco 

polecam! 
Autor: Leus, Nitael 

 

Gildia Komiksu  

 

XX i XXI  Miňdzynarodowy Festiwal 

Komiksu i Gier w Ğodzi 

 

  XX Międzynarodowy Festiwal Komiksu i Gier odbył się w dniach 2-4.10.2009 

roku.  

Podstawowe lokalizacje, w których się odbywał: Łódzki Dom Kultury, Textilimpex, 

Centralne Muzeum Włókiennictwa, Hala Expo MTŁ, Łódź Art Center, Manufaktura. 

Po raz pierwszy program festiwalu został poszerzony o segment gier 

komputerowych.  

Do gości XX Festiwalu należeli: Zbigniew „Kas”: Kasprzak, Grażyna 

„Graza” Kasprzak, Scot Lobdell, Andre-Paul Duchateau, Marvano, Grzegorz 

Rosiński i wielu, wielu innych jak na okrągłą rocznicę przystało.  

Ponadto - w ramach festiwalu odbył się również finał ligi graczy komputerowych 

Cybersport oraz została pokazana ekspozycja Stowarzyszenia Twórców Contur. 

XXI Międzynarodowy Festiwal Komiksu i Gier odbył się w dniach                         

1 -3.10.2010 roku. 
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Lokalizacja oczywiście ta sama. Goście to m. in.: Tadeusz Baranowski, Norman 

Breyfogle, Cesar Ferioli, Sascha Hommer, Tomasz Kołodziejczak, Paweł „Pawka” 

Kłudkiewicz, Tomasz Lew Leśniak, Mawil, Uli Oesterle, Maciej Parowski, Alex 

Robinson, Rafał Skarżycki, Jacek Skrzydlewski, Yves Swolfs i oczywiście stali 

bywalcy: Grzegorz Rosiński i Michał „Śledziu” Śledziński, a także fani Star Wars 

obecni na wszystkich trzech festiwalach. We wcześniejszych nr gazety, 

niejednokrotnie wspominaliśmy o tym wydarzeniu, a tym razem zamieścimy duży 

materiał z wywiadów i wiele, wiele zdjęć.  

Szukajcie relacji z festiwalów w dalszej części.  

 

autor: Smi, Nitael 

 Informacja ze strony festiwalkomiksu.prv.pl 

GoŜĺ Numeru 

a wğaŜciwie goŜcie numeru czyli najpierw juŨ dawno 

zapowiadany wywiad z Jakubem Ĺwiekiem, a potem relacje z XX 

i XXI Miňdzynarodowego Festiwalu Komiksu i Gier w Ğodzi  

 

Jakub Ļwiek ð po raz drugi 

 
 Tak, udało się, nareszcie! Z jedno numerowym opóźnieniem w końcu 

możemy gościć na łamach naszej skromnej gazetki, tak znaną osobę jak Jakub 

Ćwiek!  

Kto uważnie nas czyta wiedział o tym wydarzeniu, gdyż w ostatnim numerze ukazała 

się zapowiedź tego co chcieliśmy wam przedstawić po wakacjach, no wyszło trochę 

później niż „po wakacjach”, ale i ten aspekt już wyjaśnialiśmy.  

Dla mniej zorientowanych - poniżej czeka na nas wywiad przeprowadzony z tym 

znamienitym pisarzem. Niestety nie zamieszczę zapisu z całej rozmowy z przyczyn 

czystko technicznych, zajęłaby ona około 12-13 stron, bo spotkanie trwało 1,5 h.  

Tak więc przepraszam, ale obkroję to tak, aby zostały same najlepsze kawałki 

i dorzucę trochę informacji o naszym Gościu. Gotowi? To zaczynamy. 

  

- Witam wszystkich bardzo serdecznie, nazywam się Jakub Ćwiek, jestem 

pisarzem - takimi słowami rozpoczyna się spotkanie autorskie Jakuba Ćwieka, 

zorganizowane w ramach I Chorzowskiego Festiwalu Nauki.  

 

Dalej mówił tak: 

 - Wszyscy tutaj mniej więcej wiemy o czym ma być to spotkanie i ja mam 

pewne “formułki” przygotowane. Tylko, że te „formułki” są skierowane zazwyczaj 

do ogółu, a nie do konkretnych osób i odpowiadają one zazwyczaj jedynie 

powierzchownie na wszelkie pytania. I mogę mówić o tym na czym polega ten mój 

pisarski zawód, jak się do czego dochodzi, ale to tylko ogólnie. Więc zależało by mi 

na tym abyśmy sobie tutaj po prostu porozmawiali, zarówno o pisaniu, jak i o tym co 

może Was w tym zakresie interesować, ciekawić, bo jeżeli nie to wymówię całą stertę 
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banałów i komunałów, co potrafi zrobić każdy pisarz, ale wtedy ja wyjdę stąd 

z poczuciem, że powtórzyłem to samo po raz “enty“, a wy usłyszycie to też po raz nie 

wiem który. Tak więc czy są na start jakieś pytania? 

 

Na moment zapada głuche milczenie, po chwili jednak ktoś wyłamuje się i od tej 

pory rozmowa nie zwalnia ani na chwilę… 

 

Pytanie  z sali - Co zainspirowało Pana do pisania fantastyki? 

 

Jakub Ĺwiek - Właściwie to czytanie fantastyki. To jest chyba najprostsza 

odpowiedz. Ja z taką najprostszą formą fantastyki czyli różnymi 

bajkami, baśniami i historiami, podaniami, mitami, legendami 

miałem do czynienia prawie od zawsze. Pamiętam kiedy jeszcze taki 

byłem (pokazuje poziom swojego pasa) miałem gramofon i na 

gramofonie płytę analogową z Piotrusiem Panem to jest teraz 

wznawiane w serii CD. Są to naprawdę ładnie napisane bajeczki 

w wersjach muzycznych. I ja tego słuchałem na okrągło, jak rodzice 

chcieli żebym poszedł spać to mówili, że włączą mi płytę i tak 

właściwie to 20 minut mieli ze mną spokój, poczym przychodziłem 

do nich i mówiłem, że trzeba odwrócić płytę. Albo przychodziłem 

do nich częściej informując, że płyta się zacięła… no i tak w kółko, 

bajka leciała z 4 razy na wieczór i wtedy grzecznie zasypiałem. Więc 

z bajkami wszelkiej maści miałem styczność od małości. Później 

jeszcze moja mama, bibliotekarka, podrzucała mi co lepsze książki, 

a że sama fantastyki nie czytała, to pytała się tych co czytają, co jest 

dobre, a ja to czytałem. Tak też w moje ręce wpadł Hobbit i zaczęła 

się moja przygoda z Tolkienem. No, a później to sam już trafiłem na 

Conana i poszło… Czytałem tego masę od zawsze i naturalną 

reakcją na to było to że zacząłem pisać fantastykę. (uśmiecha się) 

 

No właśnie - zaczął pisać fantastykę… i dobrze! Teraz krótka przerwa, dla 

przypomnienia tym co wiedzą i dla wyjaśnienia tym co nie wiedzą, mała biografia 

Jakuba Ćwieka.  

Urodził się w 1982 roku w Opolu, po trzech latach bycia “dzieckiem całego 

akademika”, jak pisze na swojej stronie, przeprowadził się do Głuchołaz. Tam się 

kształcił - szkoła podstawowa i średnia, wzmacniał fizycznie - harcerstwo i rozwijał 

artystycznie - teatr amatorski. W momencie wyboru studiów wygrało to trzecie, teatr, 

a dokładnie  Łódzka Szkoła Filmowa, gdzie niestety nie zdał. Ale dzięki temu został 

studentem kulturoznawstwa na Uniwersytecie Śląskim. Później było już tylko lepiej, 

wstąpienie do Śląskiego Klubu Fantastyki, założenie grupy Teatralnej Słudzy 

Metatrona no i nareszcie decyzja napisania książki. Jeszcze później założenie 

rodziny, następne kilka książek i mamy całe życie Jakuba Ćwieka, w bardzo 

skróconej wersji. To teraz może wróćmy do wywiadu… 

 

Faerun - przyznaje Pan ze pańskie zainteresowanie fantastyką wyszło z baśni. 

Większość ludzi w dzisiejszym świecie często nazywa fantazy 

baśnią dla dorosłych, co negują znowu pisarze. Jak się Pan do tego 

odnosi? 

Jakub Ĺwiek - Fantazy jako podgatunek fantastyki, jest dosyć szerokim terminem, 

jak na przykład muzyka metalowa. Wiemy jest heavy metal, epic 
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metal, death metal i wiele różnych miksów. To samo zaczyna się 

dziać z fantastyką, ludzie starają się w pewien sposób 

zaszufladkować różne rzeczy, dopasowywać do pewnych ram. Ja 

przez całe swoje pisarskie życie, byłem przeświadczony, że piszę 

urban fantazy, po czym dowiedziałem się że piszę angel fantazy. 

Natomiast tak, klasyczna fantazy nawiązująca tradycją swoją do 

Tolkiena, to jest baśń. Nie powiedziałbym nawet, że dla dorosłych, 

bo ona jest ukierunkowana do młodzieży, czasem do dorosłych 

również. Elementem głównym, podstawowym baśni jest przekazanie 

pewnej prawdy poprzez przygodę. Pokazanie pewnych schematów 

funkcjonowania i działania zła i dobra. I jakby zależności kary za 

zło, trudności w czynieniu dobra i tak dalej. I to klasyczne fantazy 

pokazuje, heroic fantazy już trochę mniej, ponieważ jest on z kolei 

nie tyle baśnią dla dorosłych, co opowiadaniem sobie takich 

historyjek, które bardzo często mają dowartościować czytelnika. 

Najsłynniejsza postać heroic fantazy to Conan Barbarzyńca, jest 

budowany jako alter ego autora, czyli Roberta Howarda. Natomiast 

fantazy jako takie ja rozumiem jako powieść, opowiadanie, historię 

z pewnym elementem nadnaturalnym, w jakikolwiek sposób 

wprowadzanym i im więcej tego elementu tym bardziej mamy do 

czynienia z fantazy. Oczywiście nie jest to takie płynne przejście 

z baśni do fantazy, ta przemiana następowała bardzo długi czas, ale 

z pewnością fantazy wyrasta z baśni.  

 

F. - Zapytałam o to, ponieważ w środowisku pisarzy polskich, zwłaszcza pisarzy 

fantazy są osoby które słysząc że fantazy to baśń po pierwsze dostają 

wypieków na twarzy, a po drugie zwracają uwagę na jeden istotny fakt, że 

owszem fantazy wyrasta z baśni, ale to co otrzymujemy na końcu to jest 

ogromna różnica. W baśni zazwyczaj wszystko się dobrze kończy, 

a w fantazy nie.  

 

J. Ĺ. - W klasycznym fantazy w pewnym momencie zaczął pojawiać się taki  

mechanizm wprowadzany w taki sposób żeby odejść rzeczywiście od tej 

baśni. Klasyczna kończy się mniej więcej dobrze, jeżeli spojrzeć na 

przykłady nieco mroczna końcówka Władcy Pierścieni  mimo wszystko jest 

jednak happy endem, czy właściwie ta cała spuścizna post tolkienowska 

gdzieś tam Terry Goodkind czy jemu podobni, którzy też tworzą historię, 

która jeżeli już ma koniec to jest on w miarę pozytywny. Zaczęło się to 

w pewnym momencie zmieniać, chociażby Stephen Donaldson napisał cykl 

o Thomasie Covenant‟cie który to jest zaprzeczeniem Tolkiena, jest taką 

wypaczoną baśnią. To jest jakby to odwołanie. Pisząc fantazy klasyczne jest 

się albo Tolkienowskim albo Antytolkienowskim lub też próbującym unikać 

nawiązań do Tolkiena. Natomiast odnośnik do Tolkiena w taki czy inny 

sposób czy do mitologii stworzonej przez Tolkiena zawsze jest zauważalny. 

Więc to się jakby do tego sprowadza. Od tej baśni nie da się uciec 

w pewniej chwili. No chyba że wchodzi się w mieszanki gatunkowe.  

 

F. - A jeśli chodzi o współczesnych pisarzach polskich fantastyki to co pan sadzi 

o Jacku Piekarze? 
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J. Ĺ - Personalnie bardzo nie lubię i właściwie trudno mi się wypowiadać 

w jakikolwiek sposób obiektywny na temat jego pisarstwa, z tego prostego 

powodu, że nie da się ocenić obiektywnie pisarza gdy nie lubi się go 

personalnie. Z tego co spotkałem się z różnymi głosami to stylistycznie 

jesteśmy podobni, co tym bardziej w jakiś tam sposób mnie gryzie i dotyka. 

 

Tutaj zrobię znowu małą przerwę, gdyż poniżej zaczyna się fragment rozmowy 

dotyczący filmu Armia Boga, o którym to możecie sobie wcześniej 

poczytać w dziale Film naszej gazety. To tyle -  już nie 

przeszkadzam.  

 

F. - Zmieniając temat, czy Armia Boga jest zastosowana w Kłamcy jako 

podrasowanie książki, czy jako ulubiony film?  

 

J. Ĺ. - Moim zadaniem w napisaniu tej książki, oprócz tego, że chciałem napisać 

książkę rozrywkową, było pokazanie takiego dosyć istotnego jeżeli chodzi 

o spółczesny świat mitologizowania postaci filmowych, takich jak James 

Bond, jak John McClane, jak Murtaugh i Riggs z Zabójczej Broni… To są 

postacie, które mają pozór człowieczeństwa, ale to prawdziwi mitologiczni 

herosi, naszej współczesnej mitologii. Chciałem zrobić coś takiego żeby 

przedstawić bóstwa, anioły z religii czy wierzeń wcześniejszych 

w zestawieniu z naszą mitologią kina akcji. O to było to zadanie i próbując 

osiągnąć ten efekt, zbierałem wszystkie te rzeczy, które pozwalały 

czytelnikowi na dostrzeżenie, że to jest zbiór. Zbiór nawiązań które 

z fragmentów mają stworzyć nowy produkt nową jakość. I to było zadanie. 

Dlatego jeżeli coś wywarło na mnie szczególne wrażenie i odgrywało 

ważną rolę w tym procesie pisania to dawałem temu znak poważniejszy. 

Czasami są to subtelne nawiązania, przeciętny czytelnik nie skojarzy nawet 

jeśli widział film, a czasami są to takie które mają być bardzo wyraźne, bo 

ta książka nie powstałaby gdyby nie Armia Boga. Ta książka nie powstałaby 

gdyby nie Stephen King. I to jest szereg typu różnych nawiązań. One są 

właściwie po to żeby pokazać - jeżeli czytacie książkę i jeżeli ona się wam 

podoba to zobaczcie z czego ona powstała, z jakich zlepek. I zobaczcie czy 

coś więcej niż ten fragment który ja zawarłem w mojej książce  was 

zainteresuje. Jeżeli się uda, jeżeli ludzie zaczną w ten sposób oglądać Armię 

Boga, to może wznowią ją w jakimś porządnym wydaniu na dvd…  

 

F. - A co do ekranizacji, to jeśli ktoś przyszedł by do ciebie z masą pieniędzy 

i zapytał czy może zrobić ekranizację, to co byś dodał do umowy, jakie byś 

miał zastrzeżenia, żeby tego nie zniszczyć? 

 

F. - Spytam się też od razu, na co pan zwrócił uwagę też jeśli chodzi o komiks na 

podstawie Kłamcy? 

 

J. Ĺ. - Tzn. komiks już powstał, tylko toczą się rozmowy co do wydawcy, ale 

komiks już istnieje i cóż, ja oczywiście zwracam uwagę na scenariusz. Nie 

oddam właściwie niczego co jest moje bez wglądu w scenariusz.  

 

F. -  Czyli rozumiem, że przed wypuszczeniem na rynek jeszcze autoryzacja? 
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J. Ĺ. -  Oczywiście nie ma takiej opcji fizycznej i nikt mi się na to nie zgodzi żebym 

miał wpływ w jaki sposób będzie wyglądał film. Natomiast mogę mieć 

wgląd na ostateczną wersję scenariusza i na tym by mi zależało. I wspomnę, 

nie tak dawno powstał filmik na podstawie fragmentu Liżąc Ostrze 

(autorstwa Jakuba Ćwieka, opis w ostatnim numerze Faerun przyp. red.), 

gdzie scenariusz jest pisany przeze mnie. Filmik nawiązuje do jednego 

z motywów książki i jest wyraźny przykład że pomimo tego że sam jestem 

autorem scenariusza do tego filmu, efekt końcowy jest czymś zupełnie 

innym niż zamierzałem, ponieważ bardzo dużo można zrobić formułując 

pewne ujęcia i jeżeli reżyser stwierdza że coś mu nie pasuje może czasem 

zburzyć integralność scenariusza, po przez jakieś tam cięcia i tym podobne. 

Na to nigdy podejrzewam nie będę miał wypływu, jeżeli nie będę czegoś 

reżyserował. Natomiast na scenariusz mam nadzieję mieć wpływ, chyba że 

byłby to jeden z reżyserów do których mam absolutne zaufanie. Na 

przykład przychodzi ktoś do mnie i mówi :  

- „Chcemy zrealizować Kłamcę, zajmie się tym Robert Rodriguez”. 

- „Ok .„ 

I to jest koniec dyskusji z mojej strony. Bo to jest facet któremu ufam, że 

jego wizja będzie taka, że ja to z chęcią później zobaczę. Natomiast są 

również i tacy reżyserzy, którzy musieli by przyjść z naprawdę dużą ilością 

pieniędzy - kopertą, torbą czy walizką.  

 

F.  - I jeszcze jedno pytanie dotyczące Armii Boga. Czy zauważyłeś, że z Armią 

Boga jest również świetna zabawa? Nie ma tam bowiem żadnego szczegółu,  

który jest bez znaczenia. 

 

J. Ĺ. - Tak i to jest świetny przykład zabawy konwencją i zabawy zlepkami. I to jest 

rzecz, którą każdy bawiący się w postmodernizm chce osiągnąć. To jest to 

podstawowo założenie i zadanie żeby człowiek czytając raz poznaje fabułę, 

czytając drugi raz poznaje pierwszą warstwę nawiązań, za trzecim razem 

kolejną, a później dobiera sobie różnego rodzaju smaczki i tworzy coś 

w stylu domku z kart.  A jeszcze najlepiej i to się już zdarza bardzo 

nielicznym, jak choćby Rogerowi Żelaznemu, kiedy dojdzie do absolutnie 

samej góry, jest moment, motyw, który sprawia, że cały domek z kart się 

rozpada. I to jest absolutnie genialny do osiągnięcia efekt, niestety, jeszcze 

nie wiem jak go osiągnąć (śmiech).  

(…) Ale jedyna rzecz, której naprawdę nie znoszę i za każdym razem 

kiedy toczę jakąkolwiek dyskusję z kimś i ktoś wyraża nawet podobny 

pogląd do mojego w stosunku do jakiegoś dzieła, filmu czy książki, a potem 

się okazuje, że zna ją tylko z opowieści to bardzo często, bardzo się staram 

pobawić w adwokata diabła i jakoś ten serial obronić, tylko dlatego, że 

wiem że mogę. Najlepszym chyba przykładem będzie Harry Potter. Nie 

znam osoby, która nie miałaby wyrobionego zdania o Harrym Potterze, 

natomiast spotkałem całą masę ludzi, którzy nie czytali książki i nie widzieli 

filmu. Jeśli chodzi o moje zdanie względem Pottera to jest podobne jak 

Neila Goodmana - to jest jak obiad. Przychodzimy do restauracji, 

zamawiamy hamburgera z frytkami i surówką i dostajemy hamburgera 

z frytkami i surówką. Nie ma tutaj jakiś szczególnych zaskoczeń, dostajemy 

to co chcemy, mamy dobrego hamburgera frytki i surówkę, dobrze 

przygotowane, w tym przypadku napisane. Takie jest moje zdanie. 
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I zgadzam się z ludźmi czasami w niektórych argumentach kiedy tą książkę 

atakują bardzo mocno pod względem braku logiki, spójności, ale pod 

warunkiem, że widzę że ją przeczytali.  

Tak samo jak nie mogę się wypowiadać na temat książki, że ta książka jest 

zła, bo pierwsze dziesięć stron jest słabe. Jest cała masa takich rzeczy które 

mają pierwsze dziesięć stron słabe! U Tolkiena pięćdziesiąt pierwszych 

stron, jest nie powiem, że do wyrzucenia, bo są  niezbędne, ale przebrnąć 

przez nie to męczarnia. Za każdym razem kiedy czytam tę książkę to 

podczas tych stron przechodzę kryzys.  

 

F.  - A Sirmarillion? 

 

J. Ĺ. - Sirmarillion to jest już dla mnie bardziej eksperyment, niż książka którą się 

przyjemnie czyta. Przeczytałem raz, stwierdziłem “no ciekawe”, ale jako 

miłośnik mitologii wolę mitologie, które naprawdę były, niż takie które ktoś 

sztucznie wyhodował, bo to jest dla mnie jak język Esperanto. Ale jest to 

pomysł na stworzenie czegoś sztucznego, jakiś sztuczny twór, bo Tolkien 

pisał przecież całą tą swoją mitologię, której efektem jest Władca 

Pierścieni, dlatego, że Anglia nie ma swojej mitologii i chciał ją dać. 

Z listów Tolkiena najlepiej widać, że on ten świat znał perfekcyjnie, 

doskonale, co do najdrobniejszego szczegółu, chociaż tego nie opisał, bo nie 

miał gdzie. Natomiast mam wrażenie, że jak za tysiąc lat ktoś znajdzie tą 

książkę to będzie mógł święcie wierzyć, że w Anglii w to wierzono. Bo to 

jest porządna, dobrze skonstruowana mitologia. Absolutnie pełna. Takie 

rzeczy się właściwie nie zdarzają. Mówi się tyle o twórcach, którzy 

dokonali kreacji świata, ale to nie prawda, Tolkien jest jedyną osobą jaka 

stworzyła całkowicie kompletny świat.  

 

Pytanie z sali - A Eragon? 

 

J. Ĺ. - Eragon to jest po pierwsze taki maluteńki wyrywek świata. Spróbuj sobie. 

Tam są mapki, prawda? Tam jest pewna historia. Więc teraz weź sobie tą 

mapkę, weź sobie tą historię i spróbuj prześledzić np. odległości od jednego 

punktu do drugiego, na podstawie czasu w jaki go bohaterowie pokonują. 

Albo czy miasta mogą być od siebie o tyle oddalone? Oczywiście, nie stosuj 

zasad naszej ekonomi do świata fantazy, ale spójrz na to przez spójność 

i logiczność. Zrób to i wtedy zobaczysz, że to się nie trzyma kupy. To się 

rozsypuje.  

 

Pytanie z sali - A ekranizacja? 

 

J. Ĺ - A ekranizacje jest… pff… powiem tak - tą książkę napisał szesnastolatek i ona 

właściwie tylko dzięki temu zaistniała. Mieliśmy w Polsce szesnastolatka, 

który napisał opowiadanie Złota Galera, ten młodzieniec nazywa się Jacek 

Dukaj i to jest opowiadanie, które jeśli ja przeczytam stwierdzę „nie to 

niemożliwe”. Kiedy czytam Eragona stwierdzam „tak to pisał 

szesnastolatek”. Powiem więcej! Czytałem mnóstwo tekstów 

szesnastolatków, które były napisane tak samo jak i nie lepiej. To jest 

książka, która jest bardzo dobrze sprzedana. Mieli bardzo dobory pomysł na 

promocję książki i kolejne tomy sprawiają, że ja nabieram jakiś 
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pozytywnych odczuć względem Paoliniego i przeświadczenia, że ten facet 

coś w przyszłości napisze, ale to jeszcze nie jest to.  

 

F.  - Zmienię trochę temat… Pana pierwsza książka ukazała się w 2005 roku, ale na 

pana stronie pisze, że pierwsze opowiadanie napisał Pan mając siedem lat. 

O czym było? 

 

J. Ĺ. - O siedmioletnim agencie przyszłości, bo to się działo ho, ho do przodu, który 

jest zmuszony do tego, żeby cofnąć się w czasie i przynieść do jego czasu 

wodę. (śmiech) Tak wiem głupie. Nawet jak na siedmiolatka, no, ale świetnie 

się przy tym bawiłem. Kontynuowałem sobie te opowiadanka w zeszycie 

przez jakieś 2 lata… teraz na szczęście nie wiem gdzie to jest. I chyba nie 

chcę tego oglądać (głośniejszy śmiech). 

 

 

I na tym zakończę, żeby zbędnie nie przedłużać. Został jeszcze kawałek rozmowy, ale 

zostawię go na jakąś czarną godzinę. Będzie w nim o planach Jakuba Ćwieka na 

przyszłość, o poglądach dotyczących ekranizacji filmu, o samym byciu pisarzem, 

oraz o… a nie powiem wam! Czytajcie, a znajdziecie! Cześć! 

 

   
 

W imieniu Faerun pytania zadawali: Nitael i Smi.  

Opracował: Smi 

Wywiad autoryzowany  

 

Spotkanie autorskie z J. Ćwiekiem 4 marca 2009 roku, w ramach II Festiwalu Nauki w Chorzowie.  
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Miňdzynarodowy 

Festiwal Komiksu 

i Gier w ğodzi 
 

 

Wstŗpu sġ·w kilka, czyli ze stron 

redakcyjnego bloga. . . 

 
2 paŦdziernik 2009 godz. 6.00 ï Autobus 

 

Musiałem wstać o 5.00. Jestem niewyspany. Jest mi zimno, a autobus spóźnił się 15 

minut. Pociąg 6.30, więc czasu mało. Drugi raz z rzędu dałem się wyciągnąć na 

Międzynarodowy Festiwal Komiksu (i Gier) w Łodzi. Wciągnąć! Ja ten wyjazd 

zaproponowałem! I jeszcze mam reportaż na ten temat napisać.  Eh. Ale będę sobie 

wszystko notował, co by nie zapomnieć. Kończę, mój przystanek się zbliża. Napiszę 

coś już w pociągu. 

 

Godz. 7.30 ï Cudowny pociŃg PKP 

Jedziemy, niesamowite, ale bez spóźnienia. Chciałem się przespać w pociągu, ale 

przez tą bandę „dziennikarzy” z Faerun spać się nie da! Właśnie! W tym roku jadą: 

Lilly Teehee, Bazyl, Shadow, Leus, Kawior, nowy nabytek, który jeszcze nie przyjął 

pseudonimów, no i Nitael oraz tajemnicza nowa tajemnicza Pani z biblioteki. 

Jedziemy na XX już Międzynarodowy Festiwal Komiksu i Gier w Łodzi! Te 

3 najbliższe dni zapowiadają się niesamowicie, z czasem dowiecie się dlaczego. Jak 

na razie sukcesem jest, że w ogóle wyjechaliśmy, bo już na starcie: Kawior 

zapomniał legitymacji (która koniec końców okazała się niepotrzebna), a Lilly 

w pogoni za butami zgubiła się w gąszczu butików i sklepów katowickich.  

Mamy nawet przedział tylko dla nas! Niewiarygodne!  

 

Godzina 8.45 ï Stacja poŜrednia Koluszki 

Jest zimno. Czekamy na następny pociąg. Mamy chwilę, więc opowiem o samym 

festiwalu. Jest to najstarsza i największa taka impreza w Polsce. Co roku do Łodzi 

zjeżdżają się setki miłośników komiksu i przez 3 festiwalowe dni uczestniczą 

w wykładach, spotkaniach, warsztatach, czy konkursach. Towarzyszą temu również 

wielkie targi komiksowe, a w tym roku dodatkowo Cyberarena 36, 6 – turniej gier 

komputerowych. W zeszłym roku też tu byliśmy, co prawda tylko na 2 dni, ale jakże 

burzliwe! W tym roku zapowiada się podobnie. Pociąg już jedzie. Następny wpis już 

w Łódzkim Domu Kultury – siedzibie MFK. 
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Godz. 10.00 ï Ğ·dzki Dom Kultury ï 3 piňtro pok·j 506, tu Ŝpimy 

Jesteśmy już w naszej „sypialni” - sali obłożonej gumolitem, z karimatami zamiast 

łóżek. Ale jest ok! Jako jedni z pierwszych przybyliśmy na teren festiwalu oraz od 

razu po wejściu… przeprowadziliśmy wywiad z założycielami Bastionu fanów Star 

Wars! Przeczytajcie go koniecznie, gdzieś kiedyś na pewno go umieścimy. Dzisiaj 

właściwie nic się nie dzieje, więc spokojnie udamy się na giełdę komiksową, do 

sklepu, na obiad, a jutro zacznie się prawdziwa zabawa!  

 

Godz. 22.12 ï Ăsypialniaò 

Idziemy spać, przynajmniej powinniśmy. Opracowaliśmy plan na jutro. Dzisiaj 

zagraliśmy jeszcze partię Talizmanu (nowej wersji kultowej Magii i Miecza), 

pożartowaliśmy sobie, pośmialiśmy się, nawet po pompowaliśmy pompki za karę, 

ale od jura zaczyna się praca. CZUWAJ!!! I dobranoc. 

 

3 paŦdziernik 2009 godz. 8.00 ï Ăsypialniaò 

Noc oczywiście była spokojna, nikt nie musiał robić karnych pompek, było cicho 

i bezproblemowo (bardzo bym chciał przyznać, że to właśnie tak wyglądało). Jak 

zawsze, oczywiście. Dzisiaj główny dzień festiwalu, zjawią się największe sławy. 

Zaraz idziemy na śniadanie, gdzie rozdzielimy się na grupy. Spotkań jest tyle, że nie 

możemy z ekipą być na wszystkich. A ogólnie mamy w planach: Epizody 

z Auschwitz – spotkanie z autorami, komiksy Star Wars, Hardkorporacje – 

warsztaty, dyskusję o Batmanie, Jeż Jerzy musi umrzeć – premiera albumu 

i warsztaty, scenarzysta od X-Menów – spotkanie z Scottem Lobdellem. Zamierzamy 

też wybrać się na wręczenie nagród festiwalowych, które odbędzie się w Łódzkiej 

Wytwórni. Nie zabraknie miejsca na odwiedzenie giełdy, partyjkę Talizmanu, a ile 

z tego wszystkiego się uda, przekonamy się pod koniec dnia.  

 

Godz. 8.45 ï jadalnia 

Jemy tam gdzie w zeszłym roku. Są parówki, ale zjadliwe. Tłum jest coraz większy, 

a my wiemy już gdzie, kto idzie. Ja mam zamiar się rozdwoić i być na wszystkim, co 

jest możliwe. Mam tylko nadzieję, ze w tym roku nie okradną mnie ze skarpetek. Bo 

w zeszłym roku okradli!  

 

Godz. 10.30 ï GdzieŜ w labiryncie korytarzy ĞDK 

Jesteśmy po Epizodach z Auschwitz. Komiks niesamowity, a na wywiad 

z wydawcami jestem umówiony na 13 pod salą 308. Część grupy już uciekła, cóż 

każdy musi radzić sobie sam. Do tej pory udało się nam jeszcze stłuc szklany stół na 

II piętrze, ale przez przypadek! No i oczywiście nie przyznaliśmy się… 

 

Godz. 13.00 ï Jak wyŨej 

Nitael z Leusem gdzieś uciekli. Reszta grupy pyta mnie, jakie teraz spotkanie. Jak by 

nie mogli zapamiętać! Siedzę na malutkim krzesełku w rogu korytarza, muszę 

odetchnąć. Przede mną wiruje wielobarwny tłum ludzi, spieszących się na 

wyczekiwane spotkania. Kobiety, mężczyźni, dzieci, starzy, młodzi, rudzi czy 

poprzebierani za rebeliantów ze Star Wars - niesamowita mieszanina. Co jakiś czas 

widzisz kogoś z kolorową plakietką Organizator albo Prasa. Ja też chcę taką 

plakietkę! Zaraz, co następne w programie… Hardkorporacja! 
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Godz. 14.00 ï jadalnia  

Z Hardkorporacji nici, coś nie wypaliło. Mieliśmy obiad, znalazłem Leusa i Nitaela 

w kawiarni na herbatce! Ja tu się dwoję i troję a oni raczą się herbatką! Lepiej niech 

mają jakąś dobrą wymówkę! Reszta grupy ma zdjęcia ze Scottem Lobdellem, a ja 

przeprowadziłem wywiad z wydawcami Epizodów… Za chwilę Batman i Jeż Jerzy. 

No i ustaliliśmy, że na galę pójdą Nitael, Leus, Shadow i ja. 

  

Godz. 17.00 ï Ăsypialniaò 

Już po większości spotkań na dzisiaj. Łupów jest wiele. Zdjęcia, autografy, wywiady 

- o tym na łamach Faerun opowiedzą inni, ja tymczasem muszę się przygotować na 

galę! Z elegancji nici, w plecaku wszystko się pomięło. Trudno. W sali oprócz nas 

zakwaterowało się jeszcze kilka osób. Manufaktura jest całkiem daleko, więc mają 

podstawić autobus. Zaraz wychodzimy. 

 

Godz. 19.50 - Manufaktura 

Jesteśmy na gali. Na tak wystawnej imprezie jeszcze nie byłem! Około 300 osób 

w garniturach, pierwszorzędnie przygotowana hala, scena, światła, czerwony dywan, 

obok druga hala w której ma się odbyć bankiet. Niesamowicie. Dojechaliśmy tutaj 

właściwie cudem, bo gdy wyszliśmy z ŁDK nie wiedzieliśmy gdzie autobus ma się 

zatrzymać. A więc festiwalowa mapa w dłoń… szukamy północy… tam! Chyba… 

Słuchać było szepty, że inni też nie wiedzieli gdzie. No, ale my poszliśmy. 

Spojrzałem się za siebie, a ci wszyscy ludzie szli za nami! Po chwili byliśmy już 

w autobusie wypchanym po brzegi komiksową śmietanką towarzyską. Jechaliśmy 

dobre 15 min, wiedząc, ze znowu zgubimy się w drodze powrotnej (festiwalowy 

autobus jeździ tylko do Manufaktury). Ale jesteśmy już tutaj, gala za chwile się 

zacznie. Kończę napiszę coś już po powrocie. 

 

Godz. 23.00 ï Ăsypialniaò 

Wróciliśmy! Było niesamowicie! Tego opowiedzieć się nie da, tam trzeba było być. 

Najczęściej na scenę wychodził Bartosz Sztybor, bo aż 3 razy, po I i III nagrodę, 

oraz po wyróżnienie. Były podziękowania, przemówienia organizatorów, polityków, 

artystów, nawet odznaczenia! Z okazji jubileuszowego XX. MFKiG Minister 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego Pan Bogdan Zdrojewski przyznał Honorowe 

Odznaki Zasłużony dla Kultury Polskiej najbardziej (i najdłużej) zaangażowanym 

w organizację tej imprezy osobom. Pierwszy raz w historii działacze branży 

komiksowej otrzymują tak wysoki dowód uznania - i to konkretnie za swoją pracę na 

rzecz Komiksu Polskiego. Nie zostaliśmy jednak do końca, bo w programie były 

jeszcze koncerty, ale stwierdziliśmy, że za późno wrócilibyśmy do ŁDK. Wróciliśmy 

pieszo, na wyczucie, bo nie zapamiętaliśmy drogi autobusu. Koniec końców 

jesteśmy już z resztą grupy. Szczęśliwi, zmęczeni, usatysfakcjonowani. To był 

zdecydowanie dobry dzień. Ja niczego nie zgubiłem, panuje dobra atmosfera, szkoda 

że jutro trzeba wracać do domu. Mamy jeszcze tylko nagrać spotkanie z Anrde- Paul 

Duchateu i wyjeżdżamy. Myślę, że przegadamy dzisiaj całą noc. Piszę to z siedząc 

na parapecie w łazience, przy oknie. Ze słuchawek płynie Kraina Łagodności. Widzę 

całą Łódź w światłach latarni i neonów. Brudne ulice, szare bloki, ale i tak mi się tu 

podoba. Fajny ten wyjazd. Dobranoc. 

 

 4 paŦdziernik 2009 godz. 15.00 M·j dom 

Muszę jeszcze dodać, że w pociągu siedzieliśmy w korytarzu bo nie było miejsc. 

I faktycznie, noc przegadaliśmy, na korytarzu, bo w sali inni już spali. Mam 
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nadzieję, że pojedziemy tam za rok. Dobra, teraz muszę te swoje notatki na komputer 

przepisać… olaboga!  

 

PS:  10 paŦdziernik 2010; dalej M·j dom 

3 raz z rzędu dałem wyciągnąć się na łódzki Festiwal Komiksu i Gier. Na jego XXI 

już edycję. To chyba stanie się redakcyjną tradycją. W tym roku, nie obyło się 

(oczywiście) bez niespodzianek, co chyba nikogo nie dziwi, pociąg był (też 

oczywiście) spóźniony, gala rozdania była jeszcze bardziej uroczysta niż przed 

rokiem. A Sztybor i w tym roku wychodząc na scenę odebrać nagrodę 

zaprezentował, że uzdolnionym człowiekiem jest i grał na fletni (w zeszłym roku 

deklamował, jakże wyniosły fragment eposu pod tytułem Zmierzch). My daliśmy 

radę się nie zgubić i zgarnąć kilka autografów, czyli jak co roku. Mam nadzieję, że 

nie wpadniemy w rutynę! Nie opisuję, tego co się działo dzień po dniu, gdyż zapiski 

z różnych spotkań będzie można znaleźć na stronach Faerun.  

Ale jedna rzecz jest warta odnotowania, bo dotyczy życia bardziej dookoła 

redakcyjnego. Zmienia się powoli ekipa tworząca Faerun! W tym roku stanąć oko 

w oko z budzącą grozę redaktor naczelną (Nitael) odważyło się kilka nowych twarzy 

– Szajba (już drugi raz, w zeszłym roku również z nami bawił i tylko on pozostał 

z nami nadal – chwała mu za to), Czyżu, Tass, Seezer i Fantha. Wybrali się oni 

z nami na Festiwal i tam dzielnie stawiali nieraz pierwsze dziennikarskie kroki. Ja 

piszący te słowa, jako że już w innej szkole jestem, oddaję powoli miejsce dla 

nowych, ale co jakiś czas postaram się coś jeszcze dla Wam napisać! Trzymajcie się 

i do zobaczenia na łamach Faerun! I być może – NA XXII 

MIĘDZYNARODOWYM FESTIWALU KOMIKSU I GIER W ŁODZI – 

PAŹDZIERNIK 2011. 

 

autor: Smi 

 

Gala Festiwalowa XXI festiwalu i debiut dziennikarski 

nowych czġonk·w. . . 
 

 XXI 

Międzynarodowy 

Festiwal Komiksu 

i Gier w Łodzi odbył 

się  1-3.10.2010 

i jak zwykle jego 

główną atrakcją była 

galą festiwalowa 

podczas której 

rozdano liczne  

nagrody. Gala tak 

samo jak festiwal 

odbyła się w Łodzi. 

Sam festiwal 

trwał od piątku do 

niedzieli i my 

(jesteśmy nowymi 
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członkami koła) po raz pierwszy mieliśmy okazję na nim gościć. Naszą uwagę 

szczególnie przykuła grupa, która z taką pasją zajmuje się Star Wars, że wystąpili 

jako statyści w trzeciej części tego filmu w swoich strojach. Ta grupa opowiadała 

o Star Wars, lecz było też wiele innych atrakcji, o których opowiedzą inni, bardziej 

doświadczeni dziennikarze gazety. Nam powierzono recenzję z gali, co dla 

początkujących i tak nie było łatwym zadaniem.  Gala, jak co roku odbywała się 

w środkowy dzień festiwalu – czyli w sobotę. Były na niej prezentowane komiksy 

różnych rysowników i pisarzy, zgłoszone do konkursu, na krótką formę komiksową. 

Komiksy te można zawsze obejrzeć w specjalnym Katalogu wystawy festiwalowej, 

w którego ostatniej edycji znalazło się również zdjęcie naszych starszych kolegów 

z Andre Duchateu. Na galę zjechało się wiele gości, byli wśród nich także 

zagraniczni autorzy.  

Imprezę prowadzili Kliford i Zorak 3000, który beatboxował. Wyróżnienia 

otrzymali Tomasz Przybyszewski i Martyna Kamińska za komiks Komórka, Rafał 

Szłapa za Punkt widzenia oraz Bartosz Sztybor i Tomasz Zych za Kryminał 

w siedmiu aktach. 

Podczas gali wyróżniono również pracowników związanych z organizacją 

Festiwalu przyznając im odznaczenia Ministra Kultury i Dorobku Narodowego. 

Wyróżnienia te otrzymali Anieszka Papis, Piotr Kabulak i Przemysław Truściński. 

Dodatkowo Paweł Szarlota otrzymał nagrodę specjalną MKiDN, a Marek Szyszko               

- Brązowy Medal Gloria Artis.  

A teraz najważniejsze! Podczas tegorocznej gali nagrodzono następujących 

twórców: 

¶ Nagrodę Humoris Causa otrzymał Marek Misiora.  

¶ Nagrodę Najlepszy Polski Wydawca ostatnich 12 miesięcy otrzymał Ongrys. 

¶ Nagrodę Ulubiony Polski Album ostatnich 12 miesięcy otrzymał Karol 

Kalinowski za komiks Kultura Gniewu. 

¶ Nagrodę za III miejsce otrzymali Bartosz Sztybor i Sebastian Skrobol za 

komiks Oby się nie powtórzył.  

¶ II miejsce  zdobyli Paweł Więcek i Leszek Wicherek za komiks Restauracja. 

¶ Nagrodę za I miejsce otrzymali Maciej Jasiński i Jakub Matyja za swój 

genialny komiks Człowiek-kolejka.  

¶ zaś Grand Prix festiwalu zdobył Branko Jelinek za swój wspaniały komiks 

Oskar Ed. 

Jako ciekawostki dodamy, że jedne z laureatów II miejsca - Bartosz Sztybor to  

nie tylko świetny pisarz scenariuszy do komiksów, ale także scenarzysta komiksowy 

oraz popularny polski dziennikarz, publicysta, krytyk filmowy i komiksowy. Zaś 

jeden z laureatów I nagrody - Maciej Jasiński jest także zawodnikiem sportów 

samochodowych i mistrzem Polski w kartingu.  

Gala była świetna i bardzo fascynująca oraz dobrze zorganizowana. Wrażenia 

z tej imprezy są bardzo pozytywne i zostanie ona w naszej pamięci na długo, chociaż 

według nas to Człowiek-Kolejka powinien otrzymać Grand Prix, jednak to nie my 

zasiadamy w jury. 

W imprezie braliśmy udział po raz pierwszy, jednak  serdecznie polecamy 

festiwal każdemu fanowi komiksów, gier oraz mangi ponieważ na pewno nie będzie 

się nudzić. 

 
autor: Tass, Seezer 
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KOMIKS HISTORYCZNY 
 

Grunwald 1410-2010 – MFKiG Ğ·dŦ 2010  
 

 

 

 

 

 

 

"Grunwald 1410-2010". Autorzy: Igor 

Baranko, Gintaras Jocius, Vital Voranau, 

Włodzimierz Bludnik, Oleksij Czebykin 

"Shakll", Henryk Jerzy Chmielewski, 

Przemysław Truściński, Grzegorz Janusz, 

Tomasz Piorunowski, Paweł Timofiejuk, 

Wojciech Birek, Marek Skotarski, 

Bartłomiej Kuczyński. Okładka: Marek 

Szyszko. Wydawca: Narodowe Centrum 

Kultury 2010 

 

 

 

Komiksy, jak wszyscy wiemy, 

dzielimy na gatunki, podgatunki, rodziny, 

grupy… Jedną z nich jest komiks 

historyczny, który ostatnio przestaje spełniać kryteria komiksu ogólnie. Coraz 

częściej mamy do czynienia z próbą zilustrowania historii, zamiast tworzenia 

opowieści komiksowej. Przeładowane tekstem kadry, wręcz ociekają patosem i wieje 

od nich nudą. Do tego najczęściej amatorski rysunek i zmarnowana historia. 

Wszystko wydawane w analogiach zamawianych przez Instytut Pamięci Narodowej 

lub najróżniejsze Ministerstwa i instytucje. Oraz nie umierający temat Powstania 

Warszawskiego, który jest chyba najczęściej poruszanym tematem. Przebłyskiem 

normalności zapowiadał się komiks Monte Cassino Zbigniewa Tomeckiego 

i Gabrieli Becli, ale i on w końcu okazał się być niewypałem. Powoli zacząłem tracić 

nadzieję że w tej materii powstanie coś godnego uwagi. Lecz 600 lat po bitwie pod 

Grunwaldem, grupa znakomitych komiksiarzy postanowiła  upamiętnić tę datę. 

Narodziła się szansa na zmianę mojego zdania o polskim komiksie historycznym. 

W kwietniu 2010 roku w ramach programu City Stories (opis projektu w dalszej 

części) międzynarodowa grupa twórców znanych ( m. in. Marek Szyszko, Grzegorz 

Janusz, Igor Baranko, Paweł Timofiejuk i Wojciech Birek) oraz mniej znanych 

spotkała się na polach Grunwaldu i w murach Malborka. Poznawali łączącą oba 

narody historię. Ich wspólnym celem było wydanie polsko-litewskiej antologi 

komiksowej z okazji 600. rocznicy bitwy pod Grunwaldem. Podczas warsztatów 

zrodziły się wstępne plany i szkice komiksów inspirowanych historycznymi 

wydarzeniami, które później zostały dopracowane i finalnie wydane. Świętowanie 

rocznicy obiło się wielkim hukiem, miasta, telewizję i prasę zalały reklamy 

zachęcające do przybycia na pola Grunwaldu. Ostatecznie obok festynu, inscenizacji, 

koncertów, tysięcy ludzi zagościł przeogromny chaos organizacyjny. Obchody 
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okazały się porażką na pełnej linii. Oprócz komiksu. Znakomita grupa twórców 

osiągnęła w większości zamierzony cel. Antologia ukazała się na czas i dziś cieszy 

oczy czytelników. I udało im się to najważniejsze - wyszli poza stereotyp.  Stworzyli 

serię komiksów w których to nie wykład historyczny grał pierwsze skrzypce, lecz 

bohater, opowieść i współpraca obrazu z treścią.  Album otwierają dwa kadry 

z dzieła Tytus, Romek i A'Tomek w bitwie grunwaldzkiej oraz dodanym do nich 

luźnym tekstem. Dalej następuję już komiksy stworzone w ramach projektu. 

Pierwszym jest, 1410000 Grzegorza Janusza i Igora Baranko. Dzieło niezwykłe gdyż 

przenosi bitwę w realia świata… mrówek. Pomysłowe, świetnie narysowane 

i naprawdę ciekawe. Grzegorz Janusz w tej antologii publikuje też trzy inne swoje 

prace (Radość w niebie rys. Gintarasa Jociusa oraz Wunderwaffe grafika Tomasza 

Piorunowksiego i Czerwona czapka stworzona wraz z Igorem Baranko). Wszystkie 

są najlepszym przykładem na to jak umiejętnie można wykorzystać komiks do 

niebanalnego przedstawienia historii pozornie już wyczerpanej. Następujące dalej 

komiksy, nie osiągają już poprzeczki zawieszonej wysoko przez Grzegorza Janusza. 

Blisko znajduje się tylko komiks Demony Pawła Timofiejuka i Przemysława 

Truścińskiego. Reszta do najlepszych nie należy. A jednak ta antalogia zmienia moje 

zdanie o komiksie historycznym. Jest on tutaj przeważnie ciekawy, nieprzegadany, 

bez niepotrzebnego nadęcia. Po prostu spełnia kryteria komiksu. 
autor: Smi 

 

City Stories 
 

City Stories to międzynarodowy projekt komiksowy, powołany do życia w 2006 

roku. Jego pomysłodawcą jest Adam Radoń, dyrektor Międzynarodowego Festiwalu 

Komiksu i Gier. Głównym założeniem projektu jest tworzenie historii obrazkowych 

rozgrywających się w Łodzi lub mających z nią ścisły związek. Do udziału 

w projekcie zapraszani są scenarzyści i rysownicy z dwóch krajów, którzy wspólnie 

przygotowują komiksy, prezentowane następnie na wystawie oraz wydane 

w dwujęzycznym albumie. Jako pierwsi do projektu, obok Polaków, zaproszeni 

zostali Rosjanie. Jako drudzy - Brytyjczycy, a trzeci - Francuzi. 

 

Każda edycja CS składa się z dwóch etapów. Pierwszy etap to międzynarodowe 

warsztaty komiksowe w Łodzi i stworzenie o niej albumu komiksowego. Drugi etap 

rozgrywa się w mieście, z którego przyjechali zagraniczni uczestnicy projektu. Tam 

też odbywają się wspólne warsztaty i powstaje album np. o Moskwie lub Londynie.  

 

Warsztaty City Stories, prowadzone przez Adama Radonia, odbywają się dzięki 

współpracy Stowarzyszenia Twórców Contur, Łódzkiego Domu Kultury, Urzędu 

Miasta Łodzi, Łódzkiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej i Art Strefy oraz instytucji 

wspierających (różnych, w zależności od kraju, z którego pochodzą autorzy biorący 

udział w CS - BigAnt z Rosji, British Council, Konsulat Generalny RP w Lyonie). 

 

Projekt “Grunwald 1410-2010” był specjalną edycją programu “City Stories” 

 

 
Informacja pochodzi ze strony internetowej programu City Stories 

autor: Smi 
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MFKiG  

i Gwiezdne 

Wojny po raz 

wt·ry. . .  
 

 

 

 
 

 

Na Międzynarodowym Festiwalu Komiksu w Łodzi w 2009 r. mieliśmy okazję 

przeprowadzić wywiad z redaktorem największej polskiej strony internetowej 

o tematyce Gwiezdnych Wojen -Bastionem Polskich Fanów Gwiezdnych Wojen, 

a w 2010 r. spotkaliśmy członków fan klubów: „Legion 501”,  „Eagle Base”. Poniżej 

przedstawiamy materiał z obu spotkań.  

 

 

 

STAR WARS ï czym to siň je? 
 

é w ramach przypomnieniaé 
 

Star Wars  
Reżyser:   George Lucas 

Produkcja:   20th Century Fox 

Obsada główna:  m. in.: Harrison Ford, Mark HamilI, Carrie Fisher,  Alec, 

Guinnes, Peter Mayhew, James Earl Jones, Jake Lloyd, 

Hayden Christensen, Natalie Portman, David Prowse, 

Sebastian Shaw, Anthony Daniels, Liam Neeson, Ian 

McDiarmid, Frank Oz. 

 

Tytuły poszczególnych części:  

Gwiezdne wojny: część I - Mroczne widmo (19 maja 1999) 

Gwiezdne wojny: część II - Atak klonów (16 maja 2002) 

Gwiezdne wojny: część III - Zemsta Sithów (15 maja 2005) 

Gwiezdne wojny: część IV - Nowa nadzieja (premiera 25 maja 1977) 

Gwiezdne wojny: część V - Imperium kontratakuje (21 maja 1980) 

Gwiezdne wojny: część VI - Powrót Jedi (25 maja 1983) 
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 é festiwalowoé Ğ·dŦ 2010é 
 

Jeszcze nigdy nie spotkałem osoby, 

która nie wiedziałaby, czym są Gwiezdne 

wojny, ale specjalnie dla tych, którzy 

urodzili się wczoraj wyjaśniam, że 

Gwiezdne wojny to tytuł sagi stworzonej 

przez G. Lucasa, która scenariuszem 

filmowym obejmującym w sumie 9 filmów, z czego powstało ich dopiero 6, a także: 

komiksy książki, kreskówki, gry komputerowe i niezliczone gadżety związane 

z postaciami z filmu. 

Pomysł Gwiezdnych wojen narodził się we wczesnych latach 70-tych  i od tego czasu 

był wielokrotnie zmieniany. W 1977 roku, premierę miał film Gwiezdne Wojny, 

który udzielił tytułu całej sadze. W kolejnych latach nakręcono dwie kolejne części, 

jednak ponieważ technika tamtych czasów nie pozwalała na efekty specjalne 

dorównowujące wizji Lucasa, produkcja stanęła. Pierwsze części rodziły się 

naprawdę w dużych bólach. Lucaas pokłócił się z producentem (w efekcie założył 

własne studio), rozwiódł się z żoną, a sceny z udziałem Chewbacci  musiały być 

kilkanaście razy powtarzane, bo wyglądał jak włochaty dywan lub wypadały mu 

oczy … W końcu 1993 roku Lucas zdecydował, że nadszedł czas dopowiedzenia 

historii i przystąpił do prac nad kolejną trylogią – prequele uzupełniającą historię 

Anakina Skywalkera. Mroczne Widmo, pierwszy film z nowej serii, ukazał się 

w 1999, zaś premiera szóstego filmu, w kolejności kręcenia, czyli Zemsty Sithów, 

odbyła się 19 maja 2005. Podczas kręcenia nowej trylogii dokonano również obróbki 

komputerowe starych części i poprawiono efekty specjalne oraz wmontowano nowe 

sceny, których ze względów technicznych nie dało się nakręcić.  

Historia opowiedziana w filmach czerpie z archetypów postaci i motywów 

obecnych od zawsze w literaturze. Bohaterowie wydają się być początkowo bardzo 

statyczni - zestawieni ze sobą na zasadzie kontrastu. Dopiero w dalszej części 

okazują się być postaciami pełnowymiarowymi i wcale nie tak jednoznacznymi. 

Przykładem jest Han Solo - doskonała rola w trzech częściach Harisona Forda. 

Całość oparta jest na koncepcji Mocy – energii, która może być kontrolowana przez 

kogoś obdarzonego wrodzoną zdolnością, oraz odpowiednio wytrenowanego, aby 

móc z niej korzystać. Moc używa się, aby przesuwać przedmioty, czytać 

Eagle Base, Legion 501; Łódź 2010 
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i kontrolować myśli, a nawet 

wpływać na przebieg bitew. Można 

się tu dopatrzyć pewnych inspiracji 

mitologią hinduską. Zakon Jedi to 

zakon stojący po dobrej strony 

mocy i broniący pokoju 

w galaktyce. Wielu upadłych Jedi, 

którzy opuścili zakon pogrążyło się 

w chaosie. Mroczni Jedi utworzyli w zamierzchłych czasach imperium Sithów, 

w którym tworzyła się kultura adeptów Ciemnej Strony. Ostatni lordowie Sith, po 

unicestwieniu imperium, czekali w ukryciu na odpowiednią chwilę, aby znów 

zawładnąć galaktyką. Akcja toczy się „Dawno, dawno temu, w odległej galaktyce...”, 

zdanie to pojawia się na początku każdej z części filmu oraz w wielu nawiązaniach. 

Budzi skojarzenia z antyczną epiką heroiczną. 

Popularność sagi George’a Lucasa jest zjawiskiem na skalę światową. Jest to 

fenomen: kinematograficzny, techniczny, ale też np. socjologiczny. Gwiezdne wojny 

są wyjątkowo silnie zakorzenione w kulturze masowej, trudno jest zliczyć 

nawiązania do tych filmów George’a Lucasa, w pop kulturze. Świadczy o tym 

między innymi niezliczona ilość fanklubów, których członków co roku spotykamy 

na MFKiG w Łodzi. W tym roku spotkaliśmy członków Legionu 501 oraz Eagle 

Base. 

Legion 501 to organizacja fanów Gwiezdnych wojen, której członkowie tworzą 

i noszą stroje będące dokładnymi replikami pancerzy szturmowców i uniformów 

oficerów imperialnych. Dzięki kilku pozycjom wydawniczym nazwa tej organizacji 

trafiła do fikcyjnego 

świata Gwiezdnych wojen, 

jako nazwa jednej 

z jednostek wojskowych. 

Drugi fan club, z którego 

członkami mieliśmy 

okazję rozmawiać, a nawet 

pozować do zdjęć to 

wspominana Eagle Base, 

Legion 501, Łódź 

2010 

Eagle Base, Łódź 2010 
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której członkowie podobnie jak ci z Legionu sami wykonują swoje stroje, na wzór 

filmowych, komiksowych czy książkowych. Stroje są bardzo dokładne, bardzo 

wielką uwagę przywiązuje się do szczegółów np. koloru oczy Anakina po 

przemianie jest żółty, więc osoba przebierająca się za Anakina z tego okresu musi 

mieć soczewki kontaktowe, jest zwolniona z tego obowiązku tylko, jeśli ma 

odpowiednie przeciwwskazania lekarski. Jednak nawet w takim przypadku nakłania 

się ją do wybrania innej postaci, czy jak w przypadku Anakina – innego okresu 

(z przed przemiany).  

Dzięki tak rygorystycznym zasadom, członkowie fan clubów mieli okazję osobiście 

wystąpić w trzeciej części Star Wars, jako statyści we WŁASNYCH STROJACH! 

Na Międzynarodowy Festiwal Komiku i Gier w Łodzi pojechałem ze 

sceptycznym nastawieniem w stosunku do Gwiezdnych Wojen, a wyjechałem 

z pozytywnym. Niektórym osobom może się wydawać, że wielcy fani Gwiezdnych 

Wojen to dziwacy. Ja uważam, że są to ludzie z pasją i zamiłowaniem do fantastyki. 

Star Wars to ich sposób na życie, oni to po prostu kochają.                                                                                                                     

 
Na podstawie prelekcji w ramach 

MFKiG,  Łódź 2010 

Opracował: Czyżu  
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é nadal  festiwalowoé Ğ·dŦ 2009é 
 

Na Międzynarodowym Festiwalu Komiksu w Łodzi w roku 2009, mieliśmy 

okazję przeprowadzić wywiad z redaktorem największej polskiej strony internetowej 

o tematyce Gwiezdnych Wojen - Bastionem Polskich Fanów Gwiezdnych Wojen. 

 

[Leus] – Witam, w środowisku fantastycznym Bastion jest ogólnie znaną 

organizacją, jednak opowiedzcie coś o swojej działalności, osobą które 

jeszcze o was nie słyszały.  Od kiedy działacie?  

 

[Bastion] - Od 2002 roku. Czyli 7 lat. 

 

[L .]  –  Czym się zajmujecie? 

 

[B.]  - W tym momencie pracujemy nad największą stroną o tematyce Star Wars 

w Polsce. Jesteśmy taką informacyjno-newsową skarbnicą wiedzy. 

Zamieszczamy informacje o książkach, komiksach, filmach, serialach, 

o tym co dzieje się w fandomie i różnych miastach – spotkania fanów, 

konwenty itp. Jest to po prostu ogromna baza informacyjna Gwiezdnych 

Wojen. 

 

[L .]  - Macie swoją siedzibę w jakimś mieście, istnieją może gdzieś oddziały?  

 

[B.]  - Nie, to jest po prostu społeczność internetowa z całej Polski, nigdzie nie 

mamy swojej siedziby. 

 

[L .]  – Co było impulsem do powstania waszej organizacji? Brak nieistniejącej już 

Polskiej Akademii Jedi?  

 

[B.]  – Nie było mnie od samego początku powstania strony, redakcja się zmieniała. 

W latach 90-tych Bastion tworzyło coś około 30 osób, które posiadały 

swoje własne strony. W 2002 r. wszystkie się połączyły. Właściciele stron 

podzielili się obowiązkami. 

Każda grupa miała mieć swój dział. Bastion zmieniał się kilkakrotnie przez 

te parę lat. Pierwsi twórcy są bardzo zaskoczeni, jak bardzo to wszystko się 

rozrosło . 

 

[L .]  – Jakie działy waszej strony cieszą się największą popularnością?  

 

[B.]  - Tak naprawdę większość osób które korzysta z Bastionu wchodzi przeważnie 

na newsy, czyli nowości ze świata, oraz bazy informacji. Mamy też 

największą biblioteczkę fanowskich opowiadań. 

 

[L .]  – A te filmy i animacje robione przez fanów pojawiające się w sieci?  

 

[B.]  - Informujemy o tym na stronie, mamy recenzje fanfilmów  Czasem internauci 

wysyłają do nas materiał z zapytaniem o poziom pracy, proszą o recenzje . 

[L ]  – Jakie są plany rozwoju Bastionu? Jakieś wielkie idee?  



 
26 

 

[B.]  - Bastion cały czas jest rozwijany, ciągle coś dodajemy, poprawiamy od strony 

technicznej. Pomysłów jest wiele, tylko realizacja musi poczekać. Jest to 

strona ciesząca się dużą popularnością, na pewno jedna z najstarszych albo 

nawet najstarsza w Polsce dotycząca tej tematyki. Ale mamy już 

konkurencję, rodzi się zdrowa rywalizacja. Jako fani Gwiezdnych Wojen, 

nawzajem się nakręcamy.  

 

[L .] - Czy macie w swoim gronie członków którzy są również fanami kostiumów 

postaci? W zeszłym roku mogliśmy tu spotkać Lorda Vadera czy 

szturmowca. 

 

[B.] – Tak, generalnie mamy ludzi którzy się przebierają w stroje i jeżdżą na różne 

imprezy. Są też fani którzy mają stroje, ale nie należą do żadnej organizacji. 

W redakcji są to raczej pojedyncze osoby. Biorą one udział w różnych 

eventach, organizują spotkania charytatywne, różne spędy fanów. Robi 

wrażenie gdy na ulicy można spotkać szturmowca, prawda?  

 

[L .] - Na żadnym konwencie nigdy nie spotkałem Yody, a bardzo bym chciał 

go zobaczyć. 

 

[B.] - Jak my wszyscy, ale z tym  chyba jest problem. W zeszłym roku 

organizowaliśmy konwent pod nazwą StarForce z okazji 30 rocznicy 

polskiej premiery, to była impreza poświecona tylko Gwiezdnym Wojnom, 

inna niż zamknięte konwenty. Bo była ogólnie otwarta, skierowana do ludzi. 

Byliśmy zaskoczeni ilością rodzin z dziećmi. Mimo że Yoda nie przyszedł, 

wszyscy świetnie się bawili. 

 

[L .] –  Ponieważ Gwiezdne Wojny  to film ponadczasowy. 

 

[B.] -  Wielopokoleniowy, tak to prawda.  

 

[N.] - Ja mam ogólnie bardzo duży sentyment do Gwiezdnych Wojen, ponieważ jest 

to film na którym wyrastałem, i na którym wyrastają następne pokolenia.  

Co sądzicie o tej różnicy pomiędzy starymi i nowymi częściami. Wiadomo 

że te pierwsze części są logiczne, a te które wyszły później, mimo wszystko 

różnią się od starych i jest kilkanaście błędów merytorycznych, Lukasowi 

tam się trochę pokiełbasiło.  

 

[B.] - Tak jest kilka błędów, ale to jeszcze nic w porównaniu ze „światem bez 

licencji”, czyli komiksami, grami itd. To tam pojawiają się ciągle jakieś 

nieścisłości. Zagorzali fani płaczą nad tym faktem i wyrywając sobie włosy 

z głowy zastanawiają jak to połapać. Później wydawane są kolejne książki, 

które wyjaśniają nieporozumienia, ale tak naprawdę jeszcze bardziej 

gmatwają sprawę. Z drugiej strony jest to nieuniknione, gdyż ten świat 

tworzy wiele osób. 

 

[N.] – Tak, ale skupmy się na samych częściach Lukas’a. Istnieje kilkanaście błędów      

w nowych częściach względem wcześniejszych epizodów - choćby sama 
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śmierć Amidali.   W ostatnio nakręconych częściach Amidala umiera przy 

porodzie, a w starych… 

  

[B.] - …Fani mają na to multum teorii. Kiedyś przeczytałem, że fan jest to osoba 

zajmująca się wyjaśnianiem każdej niespójności filmu. Nie ma rzeczy, która 

by się nie pojawiła, a której fan by jakoś sensownie nie 

wytłumaczył. W sadze nieraz znajdywaliśmy jakieś „wielkie przekręty”, 

od razu wywoływały one zagorzałe dyskusje na forum. 

 

[L .] – Jak zaczęła się Twoja przygoda ze Star Wars? 

 

[B.] - Miałem 5 lat jak zobaczyłem u znajomych moich rodziców Nową Nadzieję 

i Imperium Kontratakuje. Zapamiętałem te filmy, a po latach,  do nich 

wróciłem i zacząłem je  bardziej poznawać. 

 

[L .] – Co aż tak zafascynowało Pana w tym świecie? 

 

[B.] - Wyczułem w nim magię, przyciągnął mnie tak bogaty i różnorodny 

świat, a w szczególności historia walki dobra ze złem.  

 

[L .] - Jak się Panu podoba obsada nowych części?  

 

[B.] - Jestem osobiście przyzwyczajony do starych, na nich się wychowałem. Jeśli 

chodzi o nowe części, to Samuel L. Jackson czy Evan MacGregor są jak 

najbardziej ok, Natalie Portman i Hayden Christensen nie są tak źli jak 

wszyscy mówią. Można to raczej przypisać nie do końca dopracowanym 

dialogom. 

 

[N.] - Ja również preferuję stare części. 

 

[B.] - Po prostu mają duszę. 

 

[L .] – Wszystkie konwenty są organizowane na południu Polski, czy to Panu nie 

przeszkadza? 

 

[B.] – Ponieważ mieszkam na Suwałkach, to generalnie na wszystkie imprezy mam 

bardzo daleko , a ponieważ organizuje się ich strasznie dużo, część z nich 

omijam.  Fajne jest to, że fani znający się z Internetu mogą się spotkać na 

żywo. Przeważnie są to ludzie, którzy normalnie nie usiedliby przy jednym 

stoliku, ponieważ mają tak różne zainteresowania i  przekonania. Natomiast 

Gwiezdne Wojny trzymają ich razem. 

 

 [L .] - Chyba tyle. dziękujemy bardzo. Do zobaczenia na następnym konwencie. 

 

Łódź 02.10.2009r. 

Wywiad prowadzili Lesu i Nitael, 

opracował Leus. 
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ăNa styl japożskió. . .  
 

 

Na festiwalu wszech obecna jest również, 

pochodząca z Japonii - Anime i Manga. Są to 

dwie,  z kilku rzeczy przez które Japonia może 

cieszyć się uznaniem znawców i amatorów na 

całym świecie. Jednak wypadało by zacząć od 

wyjaśnienia co to w ogóle jest. 

Manga to czarno-biały komiks, który czyta 

się od tyłu, od prawej do lewej strony, a Anime to 

zekranizowanie tego otóż tworu. Manga rzadko 

kiedy ma mniej niż 10 tomów, ale ludzie 

zajmujący się tworzeniem anime często potrafią zredukować ilość odcinków np. 

seria Angel Sanctuary posiada w swojej kolekcji 19 tomów mangi (każda ma ok. 200 

stron) , anime ma 15 odcinków – więc znacznie mniej.  

Manga i Anime mają niezwykły wpływ na japońską młodzież, która się tym 

interesuje. Często w metrach można spotkać osoby czytające komiksy lub 

rozmawiające o tym czy wybierają się na sobotni Cosplay (z ang. costume playing             

- przebieranie) czyli co tygodniową przebierankę. Wiele młodych japończyków 

ubiera się w własnoręcznie uszyte stroje postaci z ulubionego anime, lub idzie na 

całość ubierając się na przykład w stylu Goth Harajuku albo też w częściej 

spotykane Keyoshi gdzie dominują żywe kolory i dziwaczne dodatki takie jak na 

przykład kocie uszy, zegarek ścienny na szyi lub inne wymyślne drobiazgi. Jednak 

najbardziej fascynujące jest to, że gdy młody kun (kun - to przyrostek, który dopisuje  

się do imienia zwracając się do chłopaka poniżej 20 roku życia – przyp. autora) 

ubierze się na przykład w strój Edwarda Elrica naprawdę wczuwa się on w swoją 

rolę i odgrywa ją w taki sposób w jaki postąpił by bohater. Przejmuje on jego sposób 

myślenia, poglądy i charakter przyodziewając to w czerwony płaszcz, wysokie 

czarne buty i folię aluminiową na lewej ręce, można to porównać do 

rozpowszechnionego w Europie RPG.  

Podczas Cosplay  niewątpliwie najważniejsze są emocje jakimi kieruje się 

kun czy chan (chan -  to przyrostek, który dopisuje się do imienia dziewczyny poniżej 

19 roku życia – przyp. autora)  oraz to jaki gatunek mangi preferuje. A rodzajów jest 

bardzo dużo. Do najpopularniejszych niewątpliwie należą: 

¶ Shonen - jeden z najpopularniejszych stylów obejmujący zwykle wątki 

sensacyjne lub przygodowe, kierowany do chłopców w przedziale od 

ośmiu do osiemnastu lat, możemy do niego zaliczyć: Dragon BallZ, 

Naruto czy Yu Gi Oh! 

¶ Shoujo - styl kierowany przede wszystkim dla dziewcząt do ok 18 roku 

życia o tematyce obyczajowej, głównymi bohaterkami są zazwyczaj 

młode i nastoletnie dziewczyny, które zmagają się z życiem codziennym 

i jego problemami:. W tym gatunku istnieje również podgatunek Shojo 

przedstawiający opowiadanie fantasy gdzie dzięki super mocom 

dziewczyny zmieniają się w super bohaterki, np. :  Sailor Moon.  

¶ Seinen – styl kierowany do zdecydowanie starszej publiczności, głównie 

do mężczyzn między 20-tym a 30- tym rokiem życia, o tematyce 

politycznej,  obejmujący znacznie więcej przemocy.   

¶ Jidaigeki  - „mangowa” powieść historyczna. 
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¶ Bishonen  - to opowiadania o „dziewczęcych chłopcach”, czyli 

chłopakach, z którymi chodzą dziewczęta -  ich narzeczonych,  

skierowane oczywiście do nastoletnich dziewcząt.  

¶ Bishoujo  to ewidentnie najpopularniejszy styl mangi skierowanej do 

nastoletnich Japończyków. Zawiera słodkie dziewczęta i/lub zabawne 

zwierzaki. Często występują postacie Neko  czyli dziewczyna lub 

chłopiec z kocimi dodatkami (uszy, ogon...). 

¶ Jest jeszcze Ecchi-  lekko erotyczna manga, skierowana do starszej 

publiczności podzielona na podgatunki, jednak to już nas raczej nie 

powinno nas interesować, w tym wieku…. 

Japonia pod wieloma względami stara się naśladować zachód: Europę czy 

Amerykę. Większość postaci w Mangach ma zeuropeizowane rysy twarzy; 

Niewątpliwie najbardziej w oczy rzucają się… właśnie oczy. Są duże, często 

w aryjskich zimnych barwach. Ale nie tylko w kwestii wyglądu japończycy 

naśladują sąsiadów, ale także zwyczajów, a nawet symboli religijnych. Najprostszym 

przykładem będzie  Kościół Chrześcijański. Kraj wiśni jest krajem shintoistycznym 

duża część ludności jest także buddystami. W kreatywnych umysłach mangaków (to 

osoba która zajmuje się rysowaniem postaci do mangi i ma wpływ na jej fabułę) 

w pewnym momencie zabrakło pomysłów więc podpatrzyli u nas m.in. święta, 

anioły czy np.: zakony. Można zauważyć że Japończycy posiadają niesamowitą 

tendencję do przekręcenia zwyczajów zachodu. Weźmy na przykład europejską  

zakonnicę, ubraną na czarno i porównajmy ją do zakonnicy z Chrono Chruside, 

która ma na sobie sukienkę z rozcięciem  od uda do samych kostek po obu stronach 

czy dekoltem sięgającym właśnie do odkrytego przez „przypadek” pępka, pomijając 

już, że te zakonnice polują na złe duchy i mają pistolety z wodą święconą. Podobnie 

jest ze świętami. Mimo, że nie obchodzi się tam ani Świąt Wielkiej Nocy ani Bożego 

Narodzenia, to nie przeszkadza to faktowi, że często powstają swoiste odcinki 

specjalne o obchodach właśnie tych świąt np.: z życzeniami szczęśliwego i do siego 

roku i spędzenia świąt w gronie rodziny i najbliższych. Innym przykładem są anioły 

równie często wykorzystywane jako bohaterowie fabuły. Niestety nie one pobożnym 

wzorem wszelakich cnót zamkniętym w ludzkim ciele z dopiętymi skrzydłami, ale są 

normalnymi ludźmi, którzy popełniają błędy i próbując je naprawić plączą się coraz 

bardziej. Prosty przykład: Angel Sanctuary gdzie poruszany jest problem religijności, 

nieba, piekła i kazirodztwa. 

Oczywiście nie wybaczyłabym sobie gdybym nie wspomniała tu o „króliczkach”. 

Jak powszechnie wiadomo w niebie mieszkają aniołki, ale u nich są to króliczki. 

Uważało się kiedyś że w królikach drzemie anielski atom, a to wszystko przez… ich 

uszy. Gdy na przykład zmarł jakiś lokator, a  w domu trzymano królika chowano go 

razem ze zmarłym człowiekiem, wierzono bowiem że pod jego opieką (lub raczej 

pod wpływem „anielskiego pierwiastka”) trafi on bezpiecznie pod bramy raju.  

Częstym tematem są także chłodne i  dystyngowane postaci staro angielskich 

wampirów, które zaraz po Shojo-ai i Shonen-ai  przynoszą największe zyski 

i korzyści na rynku wydawniczym. Kogoż nie intrygują te stworzenia? Jednak jak to 

u Japończyków bywa, mają skłonność do przesady. Często na Shibuya (jedna 

z głównych ulic Tokio gdzie można spotkać ludzi na Cosplay‟u, coś w stylu punktu 

orientacyjnego – przyp. autora) porównuje się stroje Goth Harajuku do szat na 

fanach np.: Vampire Knight czy Valentine Love. Popularna tam jest też legenda 

o łowcy jakim był Van Helsing. Studio animatografi „Tokyo Studio” może 

zaszczycić nas niesamowicie dokładną rekonstrukcją tego opowiadania w 13 

odcinkach anime. Kreska Tahoshi Teruki zachwyca nas również wizualnie. 
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Podsumowując: Komiksy i kreskówki pochodzące z Japonii osiągają coraz 

większą popularność, nawet gdy często nie wiemy że oglądamy Anime ( bo kto 

z was wie że Pokemony to także Anime? ) Cosplay „owe przebieranki także można 

coraz częściej oglądać w Polsce (np. MZFKiG w Łodzi czy coroczny zlot 

w Poznaniu) i nie tylko. Od kilku lat w Paryżu organizowany jest Międzynarodowy 

Cosplay, spotkania z Mangakami i konkursem na najlepiej odegraną rolę. Japonia 

była, jest i miejmy nadzieję zostanie takim krajem jakim jest teraz: pełnym barw, 

życia i niebanalnych pomysłów. Bo gdzie fani, tacy jak ja, mogliby uciec od 

rzeczywistości, czy ktoś inny, kto chciałby spróbować czegoś innego mogliby się 

udać? Cieszmy się więc że potrafią oni zainteresować międzynarodową publikę 

i trafić do różnych gustów bo każdy może znaleźć coś dla siebie jeśli tylko będzie 

tego chciał. I chociażby za to należy ich cenić: Że potrafią dotrzeć do każdego 

istnienia, które okaże się zainteresowane. A to, że czasem jest to przesadne, 

przechodzi w paranoję chyba można im wybaczyć bo wiadomo że Japończycy mają 

pewne skłonności do przekręcania, wyolbrzymiania i niezliczonych wariackich 

pomysłów.  
 

Na podstawie prelekcji w ramach 

MFKiG,  Łódź 2010 

Opracowała: Fantha 

 

 

Gdybym nie oszalaġ, byġbym 

obġŉkany . . . 
 

 

Gdybym nie oszalał, byłbym obłąkany - 

pod tym hasłem postać Jokera była omawiana 

przez znawców filmów oraz komiksów z jego 

udziałem, na Festiwalu Komiksu i Gier 

w Łodzi. Moim zdaniem nazwa trafna, ale 

tylko w przypadku „nowego’ Jokera. Uważam 

tak ponieważ, Joker z Mrocznego Rycerza 

nawet jeśli stara się sprawiać wrażenie 

dowcipnego i niepoważnego, wcale taki nie 

jest. Joker w którego rolę wcielił się Heath 

Ledger to zatwardziały kryminalista, chyba 

jedyna cecha jaka łączy go z Jokerem 

odegranym przez Jacka Nicholsona to 

wymalowana twarz. Jednak twarz Ledgara nie 

sprawia wrażenia nieco przygłupawego, tak 

jak to było w przypadku Nicholsona, mimo iż 

Jokre Ledgara usilnie stara się byś śmiesznym dla ludzi. Druga niezmiernie ważna 

różnica pomiędzy nową i starą kreacją to inteligencja. Joker z komiksu i starych 

części Batmana (reż. Tim Burton) to taki sobie wesoły …, który idzie przez życie 

wymachując laseczką a jak się coś stłucze to trudno (cyt. jednego z uczestników 

wykładu). Trudno się z tym nie zgodzić. Joker Nicholsona, był upierdliwy. ale nie 

miał planów wybiegających tak daleko jak plany nowego Jokera. Ten to typowy 

psychopata, właściwie od początku filmu kieruje się jednym - zabić Batmana, 

a przynajmniej tak wydaje się widzowi podczas oglądania filmu.  W rzeczywistości 
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Joker ma zupełnie inny cel. Wszystko co robi, każde przestępstwo, które popełnia - 

prowadzą do jednego, konfrontacji z Batmanem, a nie śmierci Batmana. Dziwne 

prawda? Przecież Joke, w dotychczasowych odsłonach, bał się Batmana chociaż tego 

nie okazywał, wiedział że przegra. Joker Ledgera uważa że jest jedynym godnym 

przestępcą w Gotham, i że tylko on może mierzyć się z Batmanem. Jak sam 

wspomina w jednej ze scen Gotham zasługuje na lepszy rodzaj przestępców, ja mu to 

dam. Wyraźnie widać tutaj wzgardę Jokera do mafii i przestępców dla których liczą 

się tylko pieniądze i wpływy.  Gdyby spojrzeć na to z innej strony, to Joker walczy 

o swojego rodzaju wyższe cele (złe, ale w dalszym ciągu wyższe). Nie można go 

więc traktować tylko jako mordercy i bandyty ale także jako kogoś kto dąży do 

czegoś więcej niż tylko wzbogacenie się. 

Nasuwa się więc pytanie, czy Joker jest zwyczajnie złym człowiekiem, który 

zasługuje na potępienie za czyny, których się dopuszcza, czy warto jednak spojrzeć 

na niego jak na człowieka chorego, po przejściach, człowieka, który nie zasługuje 

tylko i wyłącznie na karę, ale również i na współczucie? Niestety niewielu potrafi 

myśleć w ten sposób, zdecydowana większość przyjmuje postawę - „Współczucie?! 

A czy on miał współczucie względem swoich ofiar?" Pozostawiam do refleksji 

i własnej interpretacji... Jedno jest pewne – nikt takiego pytania nie postawi sobie 

oglądając starego Jokera. Trzeba pamiętać, że stara seria jest bardzo typowa dla kina 

komercyjnego, kreuje dwie przeciwstawne skrajności  -  dobry Batman i zły Joker, 

a nawet w komiksie nie chodziło o „białe i czarne”, a o szarość, o złożoność postaci, 

przecież nikt nie jest z natury czysto kryształowy, ani na wskroś zły. W starej wersji, 

szarość jest pokazana dopiero w następnych częściach: Dwie Twarze (który z bólu 

zwariował), Kobieta Kot (która szuka zemsty) i Mr. Freeze (doktor, który popełnia 

przestępstwa z miłości do umierającej żony, wierząc że jego działania pozwolą mu 

ocalić ukochaną). W roli granej przez Nicholsona całkowicie brakuje tej złożoności 

postaci. Joker jest po prostu zły, niema w nim nic co skłaniało by nas do 

przynajmniej odrobiny współczucia.  

Jednak jeżeli to Heather Ledgar wykreował tak interesującą i wartą analizy postać to 

może warto powiedzieć kilka słów na temat samego aktora. 

Heath Ledger, którego znamy z takich hitów jak Patriota czy Obłędny rycerz, 

był niewątpliwie niezwykle uzdolnionym młodym talentem, któremu pisana była 

świetlana przyszłość na ekranie. Niestety Mroczny rycerz  to ostatni film w którym 

mieliśmy okazję podziwiać jego niecodzienną grę aktorską. 22 stycznia 2008 r. 

został znaleziony nieprzytomny przez pokojówkę w apartamencie na Manhattanie, 

niestety mimo szybkiej reakcji i udzielonej pomocy medycznej, nie odzyskał 

przytomności. Wezwany lekarz stwierdził zgon.  W pobliżu ciała zostało znalezione 

opakowanie tabletek nasennych, które zażywał od dłuższego czasu. Media określiły 

zdarzenie jako nieszczęśliwy wypadek – śmierć w wyniku przedawkowania środków 

nasennych, ale czy można wierzyć mediom? Podobnie twierdzą przyjaciele i policja, 

a ekspertyza medycyny sądowej wykazała, że przyjmowane przez Legera leki, mimo 

iż były zalecone przez lekarza, wytworzyły tak niebezpieczną mieszankę, że 

stopniowo zatruwały organizm, a w efekcie doprowadziły do ogólnego, śmiertelnego  

zatrucia. Jaka jest prawda trudno stwierdzić. Wielu jego fanów uważa, że to praca 

nad kreowaniem postaci Jokera tak pochłonęła aktora, że musiał wspomagać się 

lekami, które w końcu zamiast mu pomóc przyczyniły się do jego śmierci.  

Ledgar w chwili śmierci pracował nad dwoma filmami – kończył zdjęcia 

właśnie do Mrocznego rycerza oraz był w trakcie zdjęć do Parnassusa. Po jego 

tragicznej śmierci, jego koledzy z planu Parnassusa, aktorzy: Johnny Depp, Jude 

Law i Colin Farrell, którzy dodatkowo zastąpili go na planie, przekazali swoje 
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wynagrodzenia Matildzie, córce Ledgera, aby w ten sposób zapewnić jej zaplecze 

finansowe. 

Reasumują – Heather Ledgar to 

ciekawa postać. Zarówno jego życie, jak 

i śmierć owiane są nicią tajemnicy. Trudno 

jest powiedzieć jakim był naprawdę, bo ktoś, 

kto w tak mistrzowski sposób wykreował 

jakże złożoną postać Jokera, nie mógł być 

przeciętny. Jedno więc jest pewne – Ledgar 

był wyjątkowy. Zapamiętajmy go więc takim 

jakim był – WIELKIM, bo i jego praca była 

wielka. 
 

 

Na podstawie prelekcji w ramach MFKiG,  Łódź 2010 

Opracował: Szajba 

 

 

 

 

Gildia RPG  

   Czasowo zamknięta… 

 

 

 

Wie Ŝci  

¶ W naszej szkole obecnie zajmujemy się tematyką Fair Trade i zmian 

klimatycznych, a bardziej szczegółowo wpływem Globalnej Północy na 

ludność Globalnego Południa. Odbywają się wykłady, akcje 

świadomościowe, happeningi i różne, różności. Jednak ponieważ my 

jesteśmy zdolni (no może jeżeli chodzi o naukę, to trochę mniej zdolni…) 

i jak wiecie lubimy łączyć problemy współczesnego świata z tym co dla nas 

najprzyjemniejsze – czyli fantastyką, to wymyśliliśmy… ŻE 

ZORGANIZUJEMY LARPA!  

I TO LARPA ŁĄCZĄCEGO FAIR TRADE Z FANTASTYKĄ! Szczegóły 

wkrótce! 

 

¶ Na rynku  komputerowym również szykują się niespodzianki: ponoć 

w listopadzie ma się ukazać kolejna część Obliwiona, a gdzieś 
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w okolicach maja do sklepów wejdzie Wiedźmin II, który zresztą jest już 

dostępny w przedsprzedaży na stronie CD Projekt.  

 

¶ Niedawno na rynku księgarskim ukazała się kolejna część cyklu o inkwizytorze 

Mordimerze Madderdinie autorstwa Jacka Piekary: Ja Inkwizytor – dotyk złą.  

To już trzecia pozycja opowiadająca o młodości Mordimera, a siódma, jeżeli 

chodzi o całość cyklu.  

 

¶ W świecie komiksu również nastąpiły zmiany. Grzegorz Rosiński na 

XX Festiwal Komiksu i Gier w Łodzi zapowiadał, że zamierza 

zakończyć cykl o Thorgalu i rozpocząć opisywanie przygód jego syna 

Jolana, a tomem przejściowym pomiędzy starym i nowym cyklem 

miął się stać Ja, Jolan. Jednak od zeszłorocznego festiwalu wiele się 

zmieniło, gdyż na XXI Festiwalu okazało się, że Rosiński jednak 

będzie kontynuował cykl o Thorgalu, opowiadając nadal przygody 

zarówno ojca jak i syna, ale sprzedał prawa autorskiego do 

2 pobocznych wątków, a które będą kontynuowane przez innych 

rysowników. Są to przygody córki Thorgala oraz Kriss de Valnor. 

Pierwszy tom opowieści o Kriss już ukazał się drukiem.  

 

 

Autor: Nitael 

Karczma   

Witacie przybysze! 

 

Tym razem wchodzicie  do zatłoczonej karczmy i nie czeka na 

Was kolejne zadanie, ale niespodzianka!  

Od trzech lat spotykaliśmy się z Wami na łamach naszej gazety. Od trzech lat 

pisaliśmy dla Was teksty, zdobywaliśmy autografy i jak wiecie z zapowiedzi dziś 

niektórzy z nas musieli już opuścić szkolne mury. Dlatego czas abyście nas trochę 

bliżej poznali.  Przygotowaliśmy dla was kilka zdjęć dokumentujących nasz dorobek 

i przede wszystkim pokazujących nas samych. 

 

 

XIX MFK (jeszcze wtedy tylko 

Festiwal Komiksu, a nie Komiksu 

i Gier) w Łodzi. Nasze pierwsze 

spotkanie z fanami Star Wars 

i Festiwalem.  

 

Łódź, październik 2008 



 
34 

także Łódź 2008 r. 

 
Od lewej:  

Leus (Adrian Lewandowski) 

Shadow (Jakub Jancewicz)  

Miriam Pieniek - gościnnie 

szturmowiec -  główna atrakcja  

Smi (Filip Pawlak) 

Patryk Wójcik  - ubiegło roczny 

absolwent 

Lilly Teehee (Magdalena Perz) 

Barbara Pasternak - gościnnie  

 

 

 

 

Humanitarna gra terenowa z elementami fantastyki organizowana przez nasze 

koło na zakończenie projektu Polskiej Akcji Humanitarnej  „Szkoła 

Humanitarna” 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 
  

 

 
Znowu Łódź, tym razem 2009 r. czyli 

XX Międzynarodowy Festiwal 

Komiksu i Gier – zaraz po 

przeprowadzonym wywiadzie ze 

Scottem Lobdellem (autorem serii 

komiksów „X-Men”) widocznym 

zresztą na zdjęciu.  

 

Od lewej: Bazyl (Kamil Grociak), 

Scott Lobdell, Leus, Shadow, Lilly 

Teehee, Kawiorek (Paweł Sławicki) 

i przed grupą: Szajba (Bartek 

Bujnowski).  

Leus i Jagoda 

Skolmowska  

jako Romowie 
 

Bazyl jako 

strażnik oazy 

 

Chorzów, 2008 

 

Shadow  jako 

strażnik 

labiryntu 

(a właściwie 

zaklęty książę, 

ale to już inna 

bajka) 

Kamil 

Konieczny 

w wiosce 

gruzińskiej 

(gościnnie) 
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Ten sam festiwal, po 

spotkaniu z Andre -

Paulem Duchateau (autor 

cyklu „Yans” i „Skarga 

utraconych ziem”)  

prosimy o autograf. 

 

Od lewej: Shadow, Lilly, 

Kawior (tył), Adaś 

i Mateusz (byli z nami 

przelotem, wytrzymali 

tylko jeden rok) Nitael, 

Smi i na pierwszym 

planie – pisarz.  

 

 

 

Łódź 2010 kolejny Międzynarodowy Festiwal 

Komiksu i Gier – nocny powrót z gali nagród.  

Od lewej: Seezer i Tass (Radek Wojakowski, 

Krzysztof Glapiak – nowy nabytek), Czyżu 

(Patryk Czyż – również nowy w kole, ale jako 

III-oklasista nie na długo) i Leus.  

 

 

 

 

A to miniatura zdobytego podczas festiwalu autografu Piotra 

Nowackiego, zresztą jednego z wielu autografów. Niektóre 

zamieszczamy w gazecie, a wszystkie lądują w antyramach 

na ścianie – takie już mamy hobby… 

 

 

 

 

I tym sposobem chyba udało nam się przedstawić większość, niestety nie wszyscy 

jeździmy na Festiwal. Ekipa co roku się zmienia, ale ci którzy odchodzą do innych 

szkół wracają do koła jako absolwenci. Tak jak i my teraz. Leus nadal prowadzi RPG 

dla nowych, a Shadow i Smi piszą teksty od czasu do czasu. No i szykujemy się do 

wyjazdu na kolejny MFKIG do ŁODZI !!! 

 

Wielka Rada Faerun czyli:  
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Listy   

Nawiązaliśmy współpracę z Gimnazjum nr 3 w Czeladzi, które jest 

organizatorem Ogólnopolskiego Międzygimnazjalnego Konkursu Literackiego na 

opowiadanie fantasy i science fiction.  

W tym roku odbywa się już VI edycja tego konkursu, do której przymierzają się również nasi 

członkowi, a poza tym zostaliśmy zaproszeni na uroczyste rozwiązanie, gdyż mamy chrapkę 

na wywiad z jednym z jurorów – Panią Anią Kańtoch.  

 Otrzymaliśmy również zwycięski tekst ubiegłorocznej edycji z prawem zamieszczenia 

go w „Faerun”. Opowiadanie jest super (już czytaliśmy), jednak wy przeczytacie je dopiero 

w następnym numerze. Na razie uchylimy rąbka tajemnicy i podamy, że jest to opowiadanie 

„Krok wolności” autorstwa Rafała Jackowskiego, ucznia Gimnazjum Dwujęzycznego nr 42 

w Warszawie. A tym czasem pozwalamy sobie zamieścić skrót otrzymanego regulaminu od 

organizatora (po pełną wersję prosimy się zwrócić do organizatora) i zachęcić w jego 

imieniu do udziału.  

 
VI Og·lnopolski Miňdzygimnazjalny Konkurs Literacki 

na opowiadanie fantasy i science fiction 
 

Warunki uczestnictwa w konkursie: 

1. Do dnia 01.04.2011r. należy dostarczyć 

pracę literacką do sekretariatu Gimnazjum 

nr 3 lub drogą elektroniczną na adres: 

gim3czeladz.konkurs@interia.pl   

2. Powinna ona zawierać minimum 4 strony 

napisane na komputerze. 

3.  Prace należy opatrzyć metryczką:  

- imię i nazwisko autora  

- tytuł pracy i wiek autora (klasa)  

- nazwa i adres szkoły z telefonem  

- imię i nazwisko nauczyciela pod 

kierunkiem którego praca powstała. 

4. Uczestnicy mają do wyboru dwa gatunki 

fantastyki: 

- science fiction, 

- fantasy, 

5. Pod uwagę będą brane prace autorów, 

którzy wykażą się oryginalnością, 

wrażliwością i świeżością pomysłów. 

6. W skład komisji sprawdzającej wchodzą:  

PrzewodniczŃca: Pani Iwona Surmik  

Elzbieta Gepfert 

Anna KaŒtoch 

Jakub   Ĺwiek   

7. Wyniki ogłoszone zostaną 31.05. 2011 

roku. O dokładnym terminie finału szkoły 

zostaną powiadomione telefonicznie. 

8.  Głównym sponsorem nagród jest Urząd 

Miasta Czeladź i Rada Rodziców 

Gimnazjum nr 3 w Czeladzi. 

 

Organizator konkursu:                                                       

Gimnazjum nr 3, ul. Lwowska 2 

41 - 253  CzeladŦ 

 tel. 269 ï 66 ï 95 

komisarz konkursu : mgr Dorota StrŃczek 

 

 
 

 

 

Redakcja: 

Wielka Rada Faerun - Koło miłośników fantasy i fantastyki  

mieszczące się w Gimnazjum nr 2 im. Jana Pawła II w Chorzowie 

ul. Sportowa 4 

41-506 Chorzów 

e-mail: uziel5@poczta.onet.pl (poczta z dopiskiem „Faerun”) 

mailto:uziel5@poczta.onet.pl

